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Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej. po południu. 
Przedpłała wynosi: 


MiEJScowA kwartalnie 3 zir. 75 cent. 
miesięcznie | „ 50 


n 


Z przesyłką pocztowa: 


$ Wpnystwie austrjae. . 4 zlr. SO cut. 
Sido Prus i Rzeszy nica. 4 tal. 19 sger. 
S » Szwecji i Danii. s 6 È 
S.» Francji i Anglii . 293 frauków 
ERV och. . . » . 20 > 
~ „ Belgii i Szwajcarji 18 > 

„ Turcji i ks. Nad. 18 n 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 ent. 
— 


Od wydawnictwa. 


Przedpłata na „Gazetę Narodową: 
Z przesyłką pocztową: 

0d 16.pażdziernika do ostatniego 
grudnia 1866 : 4 zł. — ©. 
miesiecznie . . « . « « . 1 „60, 
Bez przesyłki pocztowej w miejscu: 
d 16. pażdziernika do ostatniego 


„grudnia 1866 , . . . . 3 zŁAOc. 
miesiecznie . . + « . „1, 30, 
Razem z przedpłatą na (Gazetę można przysyłać 
przedpłate na „Wydawnictwo dzie! tanich i poży- 
*ezsnych w kwocie . ; : s 11 zir. 
Na Broszurę „Rozprawy o funduszach krajo- 
Wyeh“ w r 4 b 8 è . 65 cent. 


ry. NA dramat Ś. p. Józefa Dzierzkowskiego pod ty- 
ulem „KRZYWDA I ODWET“, którego czysty do- 
chód ze sprzedaży przeznaczony na postawienie po- 
nika, po zniżonej cenie + 5 50 cnt. 
Na KARTi; POLSKI . - Bodn 7, 
Na KRAKOWIANINA, kalendarz na rok 1867 60 e. 
Na dzieło o RACHUNKOWOŚCI 
» Pierożyńskiego |. . > 8 
Na KALENDARZ KRAKOWSKI Jó. 
ĉela Czecha na rok 1867 7 
ryciną Kazimierza 


1 zł. 30 , 


42 at. 


Wielkiego . 50 


Na Sprawozdanie z posiedzeń sej- 
Mu 1865/6 kompletny egzemplarz 


Na Ustawę gminną . A 2 


5 złr. — cnt. 
20 


Organizacja gminna. 
H. 


Powieść o złych urzędnikach polity- 

cznych, a mianowicie powiatowych, należy 
© przeszłości! Obecnie wszyscy SĄ naj- 
psi ludzie, najwyrozumialsi i najspra- 
Wiedliwsi urzędnicy, pełni uprzejmości dla 
Rtron! Nie ma między nimi ani jednego, 
tóryby wyznawał zasady niemiecko-żydow- 
Sko-świętojurskiej polityki! Każdy mówi 
© potrzebie zgody między ludnością it. p. 
It.p. Obcokrajowcy ostentują znajomość 
Języka polskiego a sami uczą się tego 
Języka po całych dniach i nocach. Księ- 
arnie nie mogą nastarczyć gramatyk pol- 
skich. Świeżo jeden z obcokrajowych wy- 
sokich urzędników czuł się spowodowa- 
nym, dla tego tylko poznać się z nami, 
aby mógł mówiąc i czytając przed nami 
PO polsku, przekonać nas, że język ten 
tTozumie i rozmówić się nim potrafi, cho- 
Glaż niedawno jeszcze rzucał się gniewny, 
gdy polskie otrzymał podanie, i głosił, że 
to dla sekowania go robią strony , wie- 
zące, że on ani słowa po polsku nie 
imie! 

A całą tę zmianę sprowadziła nomi- 
Nacja namiestnika Polaka z równoczesnem 
brzedsiębraniem organizacji gminnej i u- 
Izęgów politycznych w Galicji, a urzę 

w finansowych i rachunkowych w całej 
åustrji ! ' , 

Wieksza połowa urzędników polity- 
cznych po reorganizacji urzędów pójdzie 
ur normalmassigen Behandlung. Rząd więc 
z całej massy urzędników wybierać bę. 

zie najuczciwszych, najzdolniejszych 1 
oddanych wprowadzanemu dzisiaj syste- 
Mowi. Każdy więc w wilię ferowania ua 
niego wyroku, pstrzy się w te piórka, 
tóre dziś są najpopłatniejsze, aby zwró- 
Gć uwagę na siebie i nie upaść przy re- 
organizacji. 

Lecz pomimo zabiegów, aby wejść 
W nową organizację urzędów, ogląda się 
każdy, osobliwie z niższych, a najwięcej 
Ci, eo jakąś malam notam co do swej bez- 
lnteresowności mają zapisaną, aby w razie 
Przepadnięcia przy reorganizacji, znależć 
bomieszczenie gdzieindziej, a mianowicie 
przy nowej organizacji gminnej. Wiemy 
z faktów, iż niektórzy urzędnicy już od 
ilku miesięcy nawiązują stosunki, „aby 
Wejść jako burmistrze, pisarze gminni, 
ako urzędnicy przy radach powiatowych, 
0 służby nowej, niezawiślejszej od rzą- 
owej a intratniejszej nierównie. | 

Otóż tego napływu w organizację 
$minną, obawiamy się przedewszystkiem. 

olelibyśmy, aby bez pomocy takich ru- 
tynowanych urzędników, gminy stawiały 
choćby niedołężnie pierwsze kroki. Gdy 
dawny świat mandatarjuszowski i magi- 
Btracki wszedł z całą sumą swych do- 
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We Lwowie. Sroda d. 


świadczeń do urzędów powiatowych naj 


niższe szczeble hierarchii, urzęda te zy- 
skały kilku, kilkunastu, a może i kilku- 
dziesięciu praktycznych urzędników, ale 
zarazem przypłynął do nich i dawniejszy 
spryt mandatarjuszowski, wyzyskiwania 
ludności, i rozwinął się był w formalny 
system. Tej to okoliczności, znający sto- 
sunki krajowe przyznają głównie dzisiej- 
szy stan urzędów powiatowych, o których 
kiedyś taka sama pamięć pozostanie 
jak o dawnych magistratach i mandatar- 
juszach. 

Ustawa gminna, oddzielając dwór od 
gromady, i stawiąc gromadę jako osobną 
gminę, potworzy bardzo słabe i niedołę- 
żne gminy. Jeżli te gminy będą nadto 
miały pisarzów gminnych, wyćwiczonych 
w szkole dzisiejszych powiatowych urzę- 
dów , wtedy autonomia gminna przepadnie 
zupełnie, a pisarz gminny będzie dykta- 
torem w gminie, czy w kilku gminach ra- 
zem. Organizacja gminna doprowadziłaby 
tym sposobem do przywrócenia dawnych 
mandatarjatów, z tą różnicą, że dawni 
mandatarjusze byli kontrolowani przez 
juryzdatorów, dziedziców , a dzisiejsi 
nie ulegaliby prawie żadnej kontroli , 
gdyż zasłaniałaby ich i wobec rad i wo- 
bec urzędów powiatowych autonomia 
gminna, 

Aby tego uniknąć, dwóch rzeczy po- 
trzeba: Po pierwsze, usunięcia na- 
tychmiast zorganizowanych gmin z pod 
wpływu dzisiejszych powiatów, aby tym 
sposobem odjąć urzędnikom, mającym 
pójść w odstawkę, sposobność narzucenia 
się gminom na burmistrzów lub pisarzów 
gminnych. Powtóre: W instrukcji, da 
nej urzędnikom organizującym gminy, po- 
winno się im zalecić, aby jak najsurowiej 
przestrzegali wszelkiego niepodsuwania, 
nienarzucania gminom burmistrzów i pi- 
sarzów gminnych. 

Skoro gminom samym zupełnie swo- 
bodny wybór będzie zostawiony, więc 
jeżli wtedy wybierać jeszcze będą urzędni- 
ków burmistrzami lub pisarzami, to tylko na 
takich wybór zwracać będą i powinni, któ- 
rzy nie w ostatnim roku, w ostatnich 
przed organizacją miesiącach, okazywali 
się czynnymi, sprawiedliwymi, bezintere- 
sownymi, lecz którzy temi przymiotami 
odznaczyli się przez czas kilku lub kil- 
kunastuletniego urzędowania. W braku 
takich, lepiej chociażby na mniej zdolnych, 
mniej rutynowanych nieurzędników zwró- 
cić swą uwagę. Wypadnie to z większą 
korzyścią na przyszłość dla gminy. 


Przegląd polityczny. 


Gazeta Lwowska umieściła wczoraj drugi już 
artykuł w sprawie galicyjsko-ruskiej. W pierw- 
szym wyjaśniała różnicę między Rusinami a Mo- 
skalami; w drngim uderza na zupełną niewiado- 
mość pism moskiewskich eo do stosunków we- 
wnętrznych Galicji. Rusini nietylko nie są tu 
uciskani, ale najzupełniej są pod każdym wzglę 
dem równouprawnieni z wszystkiemi ludami Au- 
strji i z Polakami w Galicji. Jedyną kwe- 
stja sporną są serwituta, ale to sprawa O 
własność, sprawa sądów , która wnet będzie 
skończoną. 

Stara Presse, aby znowu uderzyć jakim ki- 
jem na Polaków, wyszukałą go sobie w pierw- 
szym artykule Gazety Lwowskiej, Artykuł ten skon- 
statował fakt, że lud ruski zgoła nierozumie ję- 
zyka moskiewskiego, podezas gdy polski język 
doskonale rozumie ; otóż Presse pierwszą część 
tego okresu przekręca, a z drugiego wysnuwa 
domysł, że hr. Gołuchowski dąży do polonizowa” 
nia szkół ruskich — „w czem jednak, jak grozi 
Presse, nietylko u Rusinów ua opór spotkal“ Na 
te obrzydliwe pisma wiedeńskie centralistowskie 
nie ma sposobu, jak zapychać im gębę pieniądz- 
mi — gdyby się to opłaciło. O uczciwość, dobrą 
wiarę, loikę, tam nie pytaj. 


m m A 


Dziennik węgierski Magyar Vilag, mający sto- 
sunki z rządem, pisze ku uspokojeniu publiczno- 
ści węgierskiej: „Dowiadujemy się prywatnie, 
że jeźli doświadczone w dniach ostatnich po- 
myślne ubywanie cholery statecznie postępować 
będzie, tak, że na zupełne jej wygaśnięcie z nie- 
jaką pewnością liczyć by można, mamy się zwo- 
łania sejmu już zaraz w uajbliższym czasie spo- 
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dziewsć, 1 to jest jedyny warunek do zebrania 
się sejmu węgierskiego równocześnie z resztą 
sejmów —- co zresztą samo przez się z najwyż- 
szego reskryptu wypływa.“ 

Na to odpowiada Pester Lloyd : „Jeżeli nasi 
panowie rządowi bliżej się przypatrzą sposobo- 
wi, w jaki dziennikarstwo zagrauiczne, a mia- 
nowieie organ p Bismarka (Nordd, Allg Ztg w sa- 
mej rzeczy pisze o tem w sposób, że powtórzyć 
go w Austrji niepodobna; p. r.), tę cholerą u- 
powodowaną zwłokę wyświeca, to razem z na- 
mi przyszliby do przekonania, że rychłe zwoła- 
nie sejmu w żaden sposób nie może ani posłów 
ani Pesztu barazić na takie niebezpieczeństwo, 
jakiem odwleczenie sejmu krajowi a nawet ca- 
łej movarchii zagraża. Niestety, jest to aż na- 
zbyt prawdą, ż9 obok epidemii cholerycznej od 
długiego już czasu panuje w naszym kraju inna 
wcale epidemia -— epidemia wątpliwości i nie 
dowierzania eo do prżytku obecnej, rozwiązanie 
coraz więcej przewlekazjącej polityki rządowej.* 

Pesti Naplo za8 pisze: „Prawie wszystkie 
znączne pisma wiedeńskie objawiają zdumienie 
Swoje, że sejm węgierski, któremu przecież do- 
tychezas rząd w sprawie kanstytucji monarchii 
chciał dawać głos pierwszy — jeszcze nie 20- 
stał na pewien oznaczony termin zwołany. Ta 
sympatia pism wiedeńskich dla konstytucyjnej 
działalności Węgier, zasluguje z naszej strony 
na znpełne uznanie; tymczasem wyznajemy je- 
dnak, że jakkolwiek zwołanie sejmu węgierskie- 
go blisko nas obrhodzi i za bardzo ważne je 
uważamy, wszelako tak my jak i publiczność, eo 
do rezultatów sejmu, dzisiaj mniejsze żywimy 
nadzieje niź przed rokiem. Tylko przywrócenie 
naszych na mocy prawa żądanych legalnych 
stosunków, może na nowo ożywić pokładane w 
sejmie nadzieje; a przedewszystkiem życzą so- 
bie Węgry wiedzieć, czy konstytucyjne stosunki 
przywrócone, czyli stanowczo zanegowane będą. 
Od spełnienia tègo naszego głównego życzenia 
zależy, czy stoimy znów u progu bezowocnej 
kadencji, alb» czy mamy się spodziawać usta- 
wodawstwa, prawdziwie twórczego i odżywia- 
jącego. Obecni doradcy korouy, najwięcej wpły- 
wu posiadający (którzy to są, nie wiemy), albo 
co do tej głównej kwestji sądzą, że słuszne żą- 
dania narodu całkowicie odrzucone być powin- 
ny, albo jeszcze nie zdołali się zdecydować, i 
do powzięcia postanowienia jeszcze liczą na ten 
jeden lub dwa tygodnie, które do wygaśnięcia 
epidemii upłyną.* 

W związku z myślą, że wrazie gdyby rząd 
nie n:tanowił organów, które według konstytucji 
jedynie mogą z sejmem węgierskim traktować, 
t. j. gdyby nie utworzono osobnego, odpowie- 
dzialneg» węgierskiego ministerjum, sejm wę- 
gierski sam się rozwiąże, pisze Grazer Telegraf, 
że rządowi ta opinia kraju jest znana, i że rząd 
do zwc!ania sejmu spełni owe niezbędne warun- 
ki, które są nieodzowne do udania się Sprawy 
pogodzenia. Na to odpowiada Pester Lloyd: 
„Mówmy otwarcie. Radzibyśmy z całej duszy, 
ale nia możemy, podzielsć tego optymizmu; bo 
w samej rzeczy, jak może to się w kilku tygo- 
dniach udać, eo się za tyle miesięcy nie uda- 
ło? t. j. aby panowie rządowi przyszli do prze: 
konania, że zupełne naszego konstytucyjnego ży- 
cia przywrócenie stało się nieodbitą konie- 
cznością g4 ` 

Czeskie dzienniki nie zaprzestają swoich 
wycieczek przeciw ministerjam, chociaż wycie- 
czki te jnż są daleko łagodniejsze jak dawniej. 
Ciekawe robi spostrzeżenie Politik, że w obecnej 
tak ważnej chwili panuje brak spójni w łonie 
ministerjum, że ministar stanu trzema od razu 
kieruje ministerstwami, podczas gdy ministrowie 
Spraw zagranicznych, finansów, handlu, minister 
bez teki są na urlopie a o kanclerzu kroaekim 
i słych zaginął. Czeskie dzienniki jednsk nse 
miętnie uderzają na Węgrów, iż pragną dua- 
lizmem tak gamo zakontumacjować Czechów i 
Polaków, jak niegdyś Sebmerling Węgry: 
Schmorling stworzył w pełnej Redzie państwa 
fałszywą większość, Węgry chcą to zrobić zno 
wa w przyszłej Radzie państwa dla krajów 
niewęgierskich. 


Niemcy. Ko isja badeńskiej Izby posłów 
wniosła : przyzwolić na rozejm i pokój, ale za- 
razem (w sprzeczności v lubą wirtemberyską) 
dołać w protokole oświadczenie: 1) Aby rząd 
stanowczo dążył do wstąpienia państw południo- 
wo-niemicekich, a nianowieie Badenu, do Zwią- 
zku północno niemieckiego, by tym Sposobem u- 
możliwić przywrócenie całości Niemiec. 2) W 
tym względzie winien rząd starać się, aby przy 
tworzeniu tego federacyjneg> stosunku nietylko 
samoistność państw pojedyńczych w ich wewnę 
trznych sprawach koustytueyjnych, o ile to z 
pierwszym punkiem da się pogodzić, zachowano, 
ale i gwarancję po temu w ustawie federacyj- 
nej otrzymano. 3) Nim ten cel będzie osiągnięty, 
winien rząd starać się O wszelkie możliwe przy” 
bliżanie Badenu do Prus i Związku północnego» 
tak na polu ekonomieznem, jako też przez za 
pewnioną traktatami wspóluość ua przypadek 
wojny i umowę co do odpowiedmeh zarządzeń 
wajakowycb. 


Francja. Dnia 21. b. m. cesarstwo francuz- 
cy z synem opuścili już Biarritz; mają się wy- 


Eko $. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


y We Lwowie: Bióro Administracji 
Gazety Narodowej przy ulicy Nowej 
pod liczbą 91 W Krakowie: Ksiegar- 
nia Józefa Cecha w rynkn. W Paryża : 
na całą Francje jedynie p. Ludwik Plońskt: 
rue des Tournelles, 20. We Wiednia: p. 
Alojzy Oppehk, Wollzeile, 22, tudzież pp, 
Hausenstein & Fogler. Wollzeiłe, 9. W 
Frankfurcie nad Menem i w Ilambar- 
gu: pp. Haasenstein 4: Vogler. 

, OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 
6 ent. odmiejsea objętości jednego wier- 
sa drobnym drukiem, oprócz opłaty 
stemplowej 30 ent. za każdorazowe umie- 
Bzczenie. 
LISTY REKLAMACYJNE nieopic- 
czętowane nie ulegają frankowanin. 


bornie. Wiadomość o nocie, którą de Moustier 
miał wysłać w sprawie rzymskiej, zdaje się myl 
ną; przynajmniej Patrie, która ją pierwsza po- 
dała, teraz ją odwołuje. 


Włochy. Nie będą rozpisane nowe wybory 
do parlamentu; Wenecja tylko wyszle swoich 
posłów; parlament zgromadzi się zapewne na 
początku grudnia. 


„Rzym. Exkról neapolitański rozwiązał swój 
nominalny gabinet i wkrótce opuści Rzym na 
zawsze. Jezuici, obawiając się, że po ustąpie- 
niu Francuzów Włosi zabiorą majątki duchowne, 
prosili papieża, aby im pozwolił rozprószyć się po 
Świecie, tj. sprzedać swoje dobra w Rzymskiem. 
Papież odrzekł im, że każdy powinien tak jak 
on wytrwać na swojem stanowisku. 


Meksyk. Austrjaeka fregata „Elžbieta“ o- 
trzymała rozkaz, udać się natychmiast do Me- 
ksyku. Według doniesień brukselskich z d. 21., 
udawał się Napoleon do cesarza Austrji, aby 
nakłonił Maksymiliana do abdykacji. W Wiedniu 
odrzneono wszelkie wmieszanie się w tę sprawę. 
Z Paryża wydano rozkaz, aby w razie wyjazdu 
Maksymiliana z Meksykn, ku czemu posłużyłaby 
słabość jego żony, wojska francuzkie natych- 
miast za nim się udały z powrotem do Europy. 
Francja miała wezwać Stany Zjednoczone o po- 
drednietwo między nią i przyszłą a 
Meksykańską, zapewne w sprawach finansowych. 


Ziemie polskie. Z Wołynia piszą pod d. 
17. bm. do Czasu: Zagłada żywiołu polskiego i 
rabunek powszechny w ziemiach dawnej Polski 
dokonywa się systematyczuia przez Moskwę. 

Po zdekretowaniu wszystkich. coby najmniej- 
szy udział mieli w ostatniem powstaniu, po ny- 
wiezieniu jednych w głąb Moskwy a drugich na 
Sybir, po zamknięciu sądów wojennych i ksami- 
syj śledczych, zdawać się mogło, że reszta zo- 
stawioną będzie w spokoju, że to co ocalało od 
ognia i miecza — mimo rozgradionych reką mo 
skiewską fortuu naszych, mimo powszechnego 
zubożenia — ostać się może w gnieździe rodzin- 
nem. Tymczasem tak nie jest. Samowładny Be- 
zak zabrał się do powszechnego nas wywłaszcze- 
nia. Na pierwszym planie postawił najmożniej- 
szych obywateli, na drugim inteligencję i ludzi 
odznaczających się powagą i popularnością w 
kraju. Jednych i drugich otacza Biecią posądzeń 
i obwinień, a wszystko to kończy się zwykle za- 
sekwestrowaniem dóbr lub wikłauiem tychże w 
najrozmaitsze spory administracyjne lub sądowe. 

Pisałem wam dawniej o uwięzieniu p. Danie- 
la Mężeńskiego i nałożeniu sekwestru na jego 
dobra i kapitały, Zasekwestrowano również do- 
bra hr. Platera, a jego samego uwięziono. 

Na drugim planie prześladowania stoją daw 
ni wyborowi mirowi pośrednicy, których pod 
rozmaitemi pozorami pociągają do odpowiedział: 
ności za przeszłe ich urzędowanie. 

W Konstantynowskim powiecie jednym z 
mirowych pośredników był obywatel Jaukowski, 
7O letni starzec, zaszczycony powszechnym sza- 
cunkiem, który nie długo pełniąc urzędowanie 
swoja, jeszcze przed rozwinięciem się powstania 
polskiego podał się do dymisji. O cóż więc go 
obwiniać można było? Oto komisja wojenna Za: 
sławska żałując rozstać się z ogromnem. uposa- 
żeniem, jakie pobierała w czasie trwauia swego, 
donosi jenerał-gubernatorowi, że odkryła nowe 
ślady przestępstw politycznych. Zatrzymano więc 
ją nadal — i rozpoczęła ona czynność swoję od 
tego, że kazała uwięzić p. Jankowskiego i wiele 
innych osób. Wiadomo, że rząd ustanowił był 
straże wiejskie z włościan podezas powstania 
polskiego. Jankowski już miał dymisję, kiedy u- 
rządzano straże. Komisja Zasławska rozsyłające 
po wsiąch dla indagowania włościan, postawiła 
pytanie: Czy p. Jankowski nie kazał zaprowadzać 
wart po wsiach? Na to włościauie odpowiedzieli 
wszędzie : „że p. Jankowski już nie był w urzędowa - 
miu, kiedy nakazano warty.“ Otóż cale obwinienie 
Jankowskiego przes komisję Zasławską, mówi: 
„Se mie kazał zaprowadzać wart wiejskich, a zatem 
działał przeciw rządowi* ; i za to kazano skonfis- 
kować dobra Jaukowskiego, a jego samego wy- 
słać w gląb Moskwy. >; 

Do Krzemieńca przybył nowy sprawnik, Dęb- 
ski, który natychmiast rozesłał czynowników 
n2 rewizje domów obywatelskich. Rewizje te 
odbyły się już w wielu „domach z współdziała- 
niem włościan, którymi otaczają wprzód domy, 
i to najezęściej nocną porą. Dotąd jednakże nie 
nie zualeziono. Robią nowe indagacje: każą się 
stawiać do powiatu nie tylko samemu obywate- 
lowi, lecz całej jego rodzinie i wszystkim słu 
gom i domownikom jednocześnie, i to tak na- 
wet, że nisktóre domy, żupełnie beziudne na ton 
czas, zostają wystawione na samolubne rozebra 
nie tego wszystkiego, co się w nich mieści, 
przez ludność wiejską, skłonną do korzystania z 
cudzej własności, zostawionej bez żadnej opieki 
i dozoru. 

Widocznem jest, że jedyny cel rządu jest 
obwiuić wszystkich bez wyjątku Polaków , aby 
ich wywłaszczyć i wysiedlić z ziem polskich w 
głąb Moskwy, bo teraz śledzą związków i sto- 
sunków, jakie mieli w dawniejszych czasach o- 
bywatele z sąsiadami i współpowiernikami swymi, 
którzy w ostatniem powstaniu skompromitowani 
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bano cznie ZIE esz " T 
byli: Jednym z takich był obywatel powiatu 
Krzemienieckiego, dobrze zasłużony krajowi p. 
Marcelli Tąszewski, który że nie wpadł w mo- 
skiewskie szpony, cała zemsta moskiewska wy- 
wartą jest na te domy, z któremi sąsiadował lub 
gdzie bywał kiedykolwiek, choćby w odleglej- 
szych od ostatnich czasów. ŻZtąd cały szereg 
rewizyj, słedztw i uwięzień, a za niemi z kolei i 
wywłaszczenie z dóbr nastąpić musi. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Lwów d. 23. października. 


Narzekano i pisano już bardzo wiele o nie 
dostatecznem urządzeniu szkół ludowych, poru- 
szono nawet tę kwestję w sejmie, a pomimo te- 
go najmniejszej nie ma zmiany, najmniejszego 
nie ma ulepszenia. Chcieć w tym przedmiocie 
wspomnieć o wszystkiem, co złe i niestosowne, 
potrzebaby tomy spisać. Chcemy więc tu mó- 
wić tylko o szkołach ludowych w obrębie miasta 
Lwowa. i 

Lwów liczy eztery główne i cztery trywial- 
ne szkoły. Czyliby też kto uwierzył, że te szko- 
ły będąc pod jednym nadzorem, to jest inspek- 
toratem, każda czego innego uczy! I tak: jest 
szkoła główna, w której uczą na stopę dawną, 
n. p. „Sprachlehre“, a ponieważ tej książki już 
nie ma w handlu księgarskim, więc dyktują i 
każą się uczyć tego na pamięć; prócz tego za- 
prowadzono tam gramatykę polską inną, której 
w Żadnej innej szkole lwowskiej nie używają. 
Jest inna szkoła, w której uczą rachunków tyl- 
ko po niemiecku; ruskiego języka z gramatyki 
księdza Diaczana ; poezyj rnskich na pamięć w 
wielkich rozmiarach, tak, że gdy nadejdzie nie- 
dziela, dzieci biedne nie wiedzą od czego za- 
cząć : czy wykuć na pamięć reguły niemieckie 
z rachunków, ezyli nauczyć się gramatyki ks. 
Diaczana, czyli nauczyć się na pamięć długiej 
poezji ruskiej (właściwie moskiewskiej), czyli 
też zadosyć uczynić innym przedmiotom szkol 
nym; a musimy dodać, że to wcale nie ruska 
szkoła. 

O innych dwóch szkołach dałoby się także 
dużo powiedzieć, lecz zostawmy to na później, 
a powiedzmy coś tylko o najgłówniejszej rze- 
czy, to jest o kursie dla przyszłych nauczycieli, 
czyli o preparandzie. 

Wszystkie przedmioty w szkołach ludowych 
mają podług praw istniejących wykładane hyć 
w języku narodowym, a tymczasem, metody- 
ka sama, to jest nauka, zawierająca wszystkie 
zasady i sposoby uczenia i kształcenia młodzieży, 
wykłada się w obu szkołach w języku niemieckim, 
i to niemiecczyzną arcystarą, gdzie jeszcze i nie- 
mieckie pisane przez y. Uwzględniając przytem 
tę okoliczność, że są i tacy kandydaci, którzy 
tylko 4tą normalną a inni 1szą lub Zgą gimna- 
zjalną lub realną klasę ukończyli, cóż, pytamy 
Się, taki kandydat z tego wykładu skorzysta ? 
Oto zwykle, aby otrzymać klasę, wykuje meto- 
dę na pamięć, lecz z niej i słówka nie rozumie. 
Podług czegoż ma się więc taki ezłowiek za- 
stósować, objąwszy posadę nauczyciela, jeżeli 
ta metodyka, która dla niego ma być kompa- 
sem w długiej a przykrej wędrówce nauczy- 
cielskiej, już dziś niezrozumiałą jest dla niego? 
Jest to prawdziwie rzecz sumienia, czegoś po- 
dobnego dopuszczać i obojętnie na to patrzeć, 
jeżeli ktoś ma prawo i środki zapobieżenia te- 
mu. Nie wiele też i głowy łamać trzeba, aby 
temu zaradzić, bo jest dziełko pedagogiczne, n 
łożone i wydane przez ks. Steczkowskiego, któ- 
re, z małym tylko wyjątkiem, gdzie mówi ze 
stanowiska czysto-kapłańskiego, a więc jedno- 
stronnie, jest bardzo dobre. Dla czegoż więc 
nie użyć tego dziełka? Tyle o szkołach głó- 
wnych. 

Co do trywialnych lwowskich szkół, to su- 
marycznie tylko powiemy, że tylko z jednej 
szkoły przydadzą się dzieci do dalszej nauki; z 
trzech innych, gdy się pojawi jaki nczeń, to go 
pędzą z jednej szkoły do drugiej i nigdzie przy- 
Jąć mie chcą. Ztąd też pochodzi, że gdy ta je- 
dna szkoła jest przeludniona dziećmi, więc po- 
trzeba tworzyć drugie oddziały, a tem samem 
powiększają się wydatki dla miasta, które i tak 
ogromne snmy na szkoły wykłada — podczas 
gdy trzy inne szkoły trywialne ledwie po 50 
dzieci we wszystkich trzech klasach liczą ra- 
zem. Zdaje się, że dawny rząd uważał nadzór 
konsystorzów nad szkołami za niedostateczny, 
bo na cóżby postanawiał inspektorów ? Lecz po- 
kazuje się jawnie, że teraz stokroć gorzej, bo 
nietylko nie ma dozoru i ulepszenia, ale nato- 
miast występuje tylko tendencyjność partji prze- 
wrotu, na co niezliczone są dowody. Mamy na- 
dzieję, że rząd obecny, nim sejm nchwali usta- 
wę szkolną, przynajmniej co do wykładu meto- 

yki i uregulowania nauki szkolnej potrzebne 
wyda rozkazy, tem więcej, że się to z rozpo- 
ky teraz rokiem szkolnym łatwiej da wy- 
onać, 


k4 Kamieńca Podolskiego d. 19. paźdz. 
iedy wy w Galicji używacie swobód kon- 
siytnoyjnyoh , rozwoju narodowości, i cieszycie 
dii s praniem rodaka na rządcę kraju, to my 
Eai Ja i prze ach wystawieni jesteśmy 
obrażenia mied mo e> 0 Jakich wy nawet 
b jali ai majątki ogg żecie- Tak nasze oso- 
łu ich i nienawistnye ane ba na pastwę zgrai 
głup ych cz 
: l ynowników z żydem 
Bezakiem na czele, którzy w swojej zapamięta- 
łości dopuszczają się czynów barharzyństwa, na 
których wspomnienie każde szlachetne serce mu- 
si zadrżeć ze zgrozy. AD różnym ta- 
kim opisom wierzyć Lie € adi 1 bardzo słusz- 
nie, bo trudno nawet przyp cić, žeby w dzie- 
więtnastym wieku, w środka Europy tak okropne 
bezprawia dziać się mogły, jakich nawet barba 
rzyńcy Turcy nie Śmieliby się dopuszczać. Cata 
złość i nienawiść moskiewska wylewa się tutaj 
z niepojętą zaciekłością na wszystko, co jest pol- 
skie i katolickie, a prześladowanie naszej świę 
tej wiary zaledwie może iść w porównanie 
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żał, ażeby Polacy nie mogli 
nich o wypędzenie Moskali. Lecz to wszystko 
jeszcze nie nie znaczy. Przed kilkunastu dniami, 
wpadł poliemajster z budnika:ni czyli żandąrma- 
mi do jedynego jeszcze pozostałego klasztoru 
żeńskiego pp. Gominikanek w Kamieńcu, furtę 
siłą kazał otworzyć, i osłupiałym z przestrąchu 
kilku starym zakonnieom odczytał rozkaz, ażeby 
natychmiast, bez żadnej wymówki wyjeżdżały 
do Dubna do będącego tam klasztoru pp. kar- 
melitanek, i że powózki czekają na nie już przy- 
gotowane. Między zakonuicami były dwie, które 
od trzydziestu lat przeszło ze swoich „cel nie 
wychodziły i były słabe, lecz to nię nie pomo- 
gło, sołdaci pakowali je do powózek, obsypując je 
przytem muóstwem podłych żartów i urągań. 

Wyprosiły sobie tylko pozwolenie wysłucha 
nia mszy Św., lecz zaledwie ta się skończyła, 
żołdactwo wpadło do ich kościółka, i ten zupeł- 
nie zniszczyło: obrazy, Ołtarze, ławki i inne 
sprzęty, wszystko poodrywano, połamano, pogru- 
chotano, a szczątki na fury zabrano, i na dwo- 
rze pod kościołem katedralnym rzucono. W nie- 
spełna dwóch godzinach klasztor i kościół zo- 
stały puste, z kościoła natychmiast zrobiono 
skład mąki dla wojska. Zaledwie dzielny po- 
licmajster tak szlachetnego czynu dokonał, zwró- 
cił się zaraz do klasztoru OO. karmelitów, któ- 
rych tenże sam los spotkał; wywieziono ich do 
Berdyczowa; lecz i to nie na długo, bo i tamten 
klasztor podobno już także zniszczono. Kościo 
ła karmelitańskiego jeszcze w Kamieńeu nie 
zamknięto, i dwóch zakonników do odprawiania 
nabożeństwa przy nim do jakiegoś czasu zosta- 
wiono. Klasztor podeminikański jakby na urą- 
gowisko, zamieniono na więzienia policyjne, do- 
kąd spędzają stek najgorszych wyrzutków spo- 
łeczeństwa, kościół sam jeszcze na jakiś czas 
zostawiono. W klasztorze potrynitarskim mie- 
ścił się konsystorz katolicki; otóż wpadłszy tam 
policja, wszystkich mieszkańców bez miłosiar- 
dzia wypędziła na ulicę, akta konsystorskie bez 
żadnego ładu i porządku zwalono na jedną ku- 
pę do celi i takową opieczętowano pieczęcią 
swoją i biskupią, a w kilka godzin wprowadzo- 
no kaneelarje skarbowe, kaznaczejstwo. Kościół 
także do czasu pozostał. To jeszcze nie koniec. 

Jak wam wiadomo, byłu nas biskup i semi- 
narjaum. Otóż w tymże samym czasie wpadł 
pułkownik żandarmerji do seminarjum i klery- 
ków wszystkich rozpędził, każąc im wyjeżdżać 
gdzie któremu się podoba, pierwej jednak każdy 
z nich musiał dać rozpiskę, czem odtąd zamyśla 
się trudnić, to jest jaki dalszy zawód życia obie- 
ra. Między nimi było kilku, którzy już za parę 
miesięcy mieli ukończyć kursa teologiczne, i tych 
udało się jeszcze biskupowi zaraz wyświęcić. 
Reszta powędrowała w świat, nie pozwolono 
im nie z sobą zabrać prócz odzieży; mizerne ich 
mienie jak łóżka, stołki, stoliki, szafy it. d. 
wszystko to bez żaduego wzgledu na cudzą 
własność zajęto i do szpitalu odwieziono. I tu 
jeszcze nie koniec. Pozostał biskup, temu naka- 
zano, ażeby się wybierał w drogę do Kijowa; 
przez kilka dni przygotowywał się on do tej 
podróży i przez ten czas żandarmowi, ciągle go 
odwidzającemu, darował piękny kosztowny ze- 
gar, archirejowi krzesło, na którem kiedyś tam 
usiadł car i przez to zrobił je nieoszacowaną 
pamiątką historyczną, policmajstrowi wreszcie 
darował tacę srebrną, ale to wszystko mie nie 
pomogło. Poliemajster odbierając tacę, kazał po- 
dziękować, a przytem napomniał biskupa, ażeby 
jak najprędzej wyjeżdżał. Jakoż na drugi dzień 
wpada poliemajster do biskupa z rozkazem, że- 
by natychmiast jechał. Prosił starzec o chwilę 
tylko czasu, ażeby papiery swoje mógł uporząd- 
kować, poliemajster melduje ten opór guberna- 
torowi. W parę godzin przybywa sam guber- 
nator, głupie Moskalisko, Horomykin, i groźno 
się odzywa: „Rozkazuję panu, ażebyś natychmiast 
wyjeżdżał.* Znowu starzec się zaczął tłómaczyć, 
że musi uporządkować papiery, boć przecie jest 
biskupem, na to odparł Moskal: „Teraz pan ni- 
czem nie jesteś, teraz ja tu jestem biskupem. *— 
„Ha, kiedy tak, to już nie mam co robić i wkrót- 
ce wyjadę“ — rzekł starzec. — Sądźcież teraz o 
podobnym gwałcie! Zapewne nie uwierzycie te- 
mu, ale sumiennie was zapewniam, że jednej 
joty nie dodałem. 

Przed kilkoma dniami wśród łez i łkanią 
wiernej gromadki ludu porwano i wywieziono 
biskupa, a z kościoła katedralnego nawet tron 
jego usunięto; kanoników również po parafiach 
rozpędzono, zostawiając do obsługi kościoła kil. 
ku starych, niedołężnych księży. Przed miesią- 
cem tak samo zrobiono z biskupem żytomier- 
skim, ks. Borowskim. Pierwej kazano mu objąć 
zarząd dyecezji podolskiej i zamieszkać w Ki- 
jowie, — gdy tego uczynić nie mógł, bo mu to 
kanony zabraniały, bez dalszych ceremonij wy- 
słano go na mieszkanie do Kaługi. Toż samo, 
to jest zarząd dwóch dyecezyj, mają teraz pro- 
ponować biskupowi kamienieckiemu, ks. Fijał- 
kowskiemu, ale gdy i ten bez wątpienia takąż 
samą da odpowiedź, wywiozą go więc wkrótce 
znowu z Kijowa do Kaługi lub do Wjatki. Z 
samej dyecezji podolskiej wywieziono już do- 
tychczas 28 księży na Syberję. Celem dalsze- 
go niszczenia katolicyzmu ma wyjść ukaz, na- 
kazujący płacić 10 rubli taksy od chrzta dzie- 
cka katolickiego, — dotąd wszędzie, gdzie pop 
choćby najmniejszy jaki swój obrzęd dopełnił, 
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gdyby n. p. odczytał przy kim jaką modlitwę, | Słowacy budzić i są tylko reprezentowani prze! 


szlachetnością odrzuciła tę propozycję. 
raniałem jeszcze dodać, 


natychmiast uczynił. 


chcą, — lasy stały się już: powszechną własno- 
ścią; kary na złodziejów leśnych nie znamy ża- 
dnej; włościanin ciemny, podbechtywany przez czy- 


nowników, nie zna miary w swoich żądaniach, 
a ci na wszystko przyzwalają, słowem, chaos i 
zamięszanic we wszystkich stosunkach prywa- 


tnych nie do opisania. Jeszcze wisi nad nami, 


jak miecz Damoklesa, ów ukaz z 10. grudnia 
1865, mocą którego wszyscy właściciele pol- 


skiego pochodzenia do dwóch lat mają się wy- 
przedać, lub ich majątki będą zabrane, a im 
Sprocentowa renta płacona. Niedawno nakazano 
właścicielom oddawać zsypki do szpichlerzy gro- 
madzkich; wynoszą one w niektórych miejscach 
tyle, że cała tegoroczna krescencja na ich zaspo- 
kojenie nie wystarcza; ale to nie nie przeszka- 
dza, zboże musi być złożone. Obok tego nało- 
Żono znowu kontrybucję na obywateli polskiego 
pochodzenia po 5 pret. od dochodu z dóbr, któ- 
ry sami sobie dobrowolnie obrachowali. Jakoż 
n. p. z klucza konstantynowskiego kazali zapła- 
cić 11.000 rubli kontrybucji, chociaż właściciel 
kontraktami dzierżawnemi wykazał się, że klucz 
ten czyni tylko 9.000 rubli dochodu; nic to nie 
pomogło, zapłacić musi, bo sami wezmą i dobra 
sprzedadzą. O innych, jeszcze większych prze- 
sladowaniach, nie chcę na teraz wspominać, bo 
obawiam się, żeby moja korespondencja nie by- 
ła za długą. Oto macie w krótkich słowach 
wierny obraz naszego uciemiężenia, łez i nie- 
doli. Czyż już wygasło w Europie wszelkie szla- 
chetne uczucie sprawiedliwości? Czyż w naszym 
wysoko cywilizowanym świecie, wolno tak bez- 
karnie pastwić się nad nieszczęśliwymi? Czyż 
nie ma nikogo w Europie, ktoby stanął w obro- 
nie podeptanej i pognębionej ludzkości i świętej 
religii ? Kiedy też spełni się miara naszych cier- 
pień ? 


Z pod Karpat węgierskich 19. paźdz. 


(WL.) Wobec pretensyj moskiewskich do 
półnoeno - wschodniej połowy Węgier, pretensyj, 
które mimochodem mówiąc, podniosła także wie- 
deńska Zukunft w nr. 236., niechaj posłużą dla 
objaśnienia następujące okoliczności. Żyję prze- 
szło lat 13 na południowej stronie Karpat, i to 
naprzemian w stolicach Abaujvar, Szarosz,Zem- 
plin, Ungh i Beregh, miałem i mam bliższą sty- 
czność i znajomość z mieszkańcami Marmaroszy, 
Spiżu i Gremeru. Nikt nie może mi zaprzeczyć, 
że nieznam stosunków podkarpackieh. Miałem 
sposobność w mojem życiu przez ezas dłuższy a na- 
wet kilkoletni żyć ze wszystkimi Słowianami 
tj. z południowymi, z zachodnimi, wschodnimi 
i północnymi, a nawet jakiś czas żyłem na ich 
ziemiach i poznałem każdego ze Słowian, jego 
narzecze. Nikt nie możeźmi zaprzeczyć, że nie 
znam różnie poraiędzy narzeczami słowiańskiemi. 
Dla tego to, co do wiadomości podaję, jest praw- 
dą czystą, mająca podstawę w mej osobistej 
praktyce. ' | 

W Koszycach, w Preszowie, w Ujhelu, w 
Ungwarze i w Munkaczowie, mówi naród obok 
węgierskiego j ;zyka, językiem czysto słowackim, 
a nawet nie mięsza wyrazów ruskich. Naród 
sielski stolicy szaroskiej, abaujwarskiej, ziemiań- 
skiej i ungwarskiej,j obok małych wyjątków, 
mówi jezykiem czysto słowackim, nie mięsza 
wyrazów ruskich, chociaż większą częścią i na- 
przemian sąsiad ze sąsiadem jest wyznania gre- 
cko-unicko-katolickiego. W stolicy ziemiańskiej 
od Homennego na wschód po za góry, i w sto 
licy ungwarskiej w powiecie wielko- berezniań- 
skim mówi naród po rusku, mięszając jednak 
mocno wyrazy słowackia. W beregskiej stolicy 
w górach na północ już więcej i podobniej do 
Eies języka mówią. W południowej części 
stolicy abaujwarskiej, ziemiańskiej i ungwar- 
skiej, katolicy grecko-unicey mówią tylko języ- 
kiem węgierskim, gdzieniegdzie słabo słowa- 
ckim ; inteligeneja pod Karpatami mówi po wę- 
giersku i często po słowacku, nigdzia po rusku. 
Ungwar nie może być głównem miastem Ru- 
sinów, w kraju węgierskim żyjących, bo w tem 
mieście inteligencja mówi po węgiersku 1 po 
słowacku; rzemieślnik, robotnik zwyczaj ny, przed- 
mieszczanin, mówią tylko językiem słowackim. 
Słowacki język w Ungwarze iw okolicy jest zu- 
pełnie równy słowackiemu językowi w Koszycach. 

Księża wyznania grecko-uuickiego katolie- 
kiego w stolicach wyżej wymienionych mó- 
wią tylko językiem węgierskim i słowackim. 


Zdaje się, że ci księża są w największej czę- 
ści Polacy , ich nazwiska i własna mowa ich o 
tem Świadczy. Przyczyną tego był dawny u- 
cisk szkolny w Galicji, kiedy młodzież na pod- 
górzu żyjąca udawała się do szkół węgierskich, 
które od galicyjskich były swobodniejsze. Przed 
sześciu laty poczęli się uczyć księża grecko- 
uniekiego wyznania w pomienionych stolicach 
czytać i pisać po moskiewsku; pierwej tu o tem 
słychać nie było. Nawet diaki do dziś dnia ina- 
czej nie umieją pisać jak po węgiersku, bo i 
literatura słowacka nigdzie a nigdzie w wymie- 
nionych stolicach sprzymierzeńców nie ma. W 


lub tylko przypadkiem wodą pokropił, już oso- 
ba ta uważana jest za prawosławnej wiary. To 
okropne prześladowanie kościoła katolickiego 
oburza inne wyznania chrześciańskie. Tak n. p. 
u nas w Kamieńcu jest mała gmina ewanęgieli- 
cka; po zniesieniu kościołów prononowano jej, 
ażeby jeden z nich zajęła dla siebie, ea ta z 
Zapo- 
że przed parą ksią. 
cami wypędzono ztąd wizytki, które podobuo są 
teraz u was we Lwowie. Ich klasztor i własność 
prywatną zajęto i zamieniono na konwikt dla 
popówien, a kościółek na kaplicę prawosławną. 
Do wypędzenia dominikanek podobno najwięcej 
przyczynił się arebierej, bo mu potrzeba było 
koniecznie ich ogród włączyć doswojego, coteż 


Nie mniejsze prześladowania i bezprawia 
znoszą wszyscy obywatele. Z głębi Moskwy po- 
nasyłani mirowi robią co im się podoba, bsz 
żadnej apelacji; ziemię właściciela bez żadnego 
względu i prawa rozdają chłopom, ile tylko ze- 


księży luterskich i małą cześć katolickich. 

Rusinom, na Węgrzech osiadłym, możnab) 
za miasto główne przyznać Wielką Berezi: 
lecz i tam mieszczanin mówi po słowacku. RW 
sini powiatu wielko-berezniańskiego, jako rdze” 
tutejszej ruszczyzny, w roku zeszłym przy wy» 
rze deputowanego na sejm do Pesztu żadne 
przychylności do księży własnego wyznania 1 
okazali, bo przemocą wpływ swych księży 0% 
rzucili, a w miejsce kandydatów wyznania gre 
cko-unicko-katolickiego, wybrali na deputowanć 
go jednogłośnie Węgra-Słowaka, wyznania rzym 
sko-katoliekiego. 

Od Marmaroszy aż do Spiżu nie ma 
cej ludzi, eo się od lat sześciu nauczyli po mó” 
skiewsku czytać i pisać, jak owych 300, o któ” 
rych Zukunft wspomina, że byli na zgromadze' 
niu literackiem w Ungwarze; zdaje się, że 1 A 
nie będzie moją pomyłką, gdy moje zdan: 
oświadezę, że i pomiędzy tymi 300 wielu jesb 
którzy po rusku i po moskiewsku mówić ni 
umią. i 

Pomiędzy obywatelami węgierskimi NIE 
ma wyznawców  grecko-unieko-katolików: 0% 
300 są księża lub proletarjusze, bez majątku ! 
stałej iedziby, potowki księży lub diaków. T9 
się tem stwierdza, że na zgromadzeniu ogłosi! 
niezawisłość od kapituły ungwarskiej, bo nie” 
dawuo zmarły biskup grecko-uniecki w Ungwa 
rze, nie dzielił dążności ze zwyczajnem ducho 
wieństwem. Na włościanina nie ma co rachować 
bo ten ma wielki wstręt do moskiewszezyzn): 
Całe to zgromadzenie w nadziei osobistych K0- 
rzyści, jest niczem innem, jak tylko manifesta- 
cją i demonstracją kilku w podporę gazety m0 
skiewskiej, zwanej Gołos, która w ostatnich CZA” 
sach manifestowała zabór kraju węgierskiego 8 
po Cisę na rzecz Moskwy. 


wig 


Florencja dnia 17. października. 


(4JO) Cała niezawisła prasa europejska AJ” 
muje się od dwóch tygodni nominacją Gołuchow” 
skiego i walką, na pół niemą, na pół jawną; 
która z powodu nowego namiestnika w Galicji 
rozpoczęła się pomiędzy dworem wiedeńskim 
petersburgskim. Dzienuikarstwo włoskie, zajęte 
przedewszystkiem sprawami własnego kraju 
zważające dla tego bardzo mało na politykę ze 
wnętrzną, nie oświadczyło się dotąd ani za, An 
przeciw nowej polityce austrjackiej, Dziś Nazio- 
ne, organ teraźniejszego gabinetu, umieszcza we 
wstępnym artykuła kilka ważnych uwag, które 
wam tu w dosłownym podaje przekładzie : 

„Nominacja brab. Gołuchowskiego namie- 
stnikiem Galicji, została jak nejlepiej przyjęt4 
przez stronnictwo liberalne w całej Europie: 
Zdawało się wszystkim, że to nowy program 
wręcz przeciwny owemu, którego się dotąd Au" 
strją trzymała; zdawało się, że dom Habsbur" 
gów poddając się prąłowi czasu, daje tem mia: 
nowaniem niejako zakład Europia, że odtąd bę- 
dzie się starał zaspokajać prawa i potrzeby obywa” 
teli. Polska, zniszczona tylekroć przez najezdców, 
miała odtąd — a zjawisko to zupełnie nowe — 
stać się rdzenią Światła i wolności. 

„Gabinet petersburgski nie mógł jak tylko 
się zaniepokoić; nie więcej nie szkodzi, NiŚ 
gniewa, jak dobry przykład, którego się nie chce 
naśladować. Lecz dwór wiedeński powinien DY 
być przygotowany, a jeżeli nie miał odwagi U' 
trzymać tego aktu na tem ważnem stanowisku, 
na jakiem być powinien, lepiej było go nie 
robić. 

„Dziś Memorial dipl. poruszając powyższą kwe- 
stję, mówi o wrażeniu, jakie wywarła nominacja 
Gołuchowskiego na duszy cara. Mem. dipl. pro” 
testuje, jakoby miauowanie to miało być obja- 
wem oziębłych stosuuków  Austrji z Moskwą: 
zapewnia, że powyższego postanowienia nie p9- 
wzięto w Wiedniu bez poprzedniego uwzgl 
dnienia wymagań cesarza Aleksandra, i KO% 
czy mówiąc: że mianowanie Gołuchowskiego jest 
określone dokładnemi iustrukejami, których 20- 
wemu namiestnikowi nie wolno będzie prze” 
kroczy é. " 

„Okazuje się z tych słów urzędowego dzien: 
nika austrjackiego, że systemu, którego się dO” 
tąd w Wiedniu trzymano, nie opuszezono całko” 
wicie, pomimo żetakowy nie raz i nie dwa do- 
prowadził jaż do smutnych rezaltatów. Ten s2m 
dziennik umieszcza artykuł, w którym z wielką 
dokładnością wyłuszcza, że główną przyczyną 
teraźniejszej ruiny Austcji jest ta okoliczność, iż 
nie nmiała ośmielać się do działania w odpo- 
wiednim czasie, że nie umiała pojąć, jako w wie” 
lu razach największa mądrość leży w odwadze. 
Austrja, a wypowiedzieliśmy to już po kilkakroć, 
znajduje się obeenie w chwili najwyższej donio“ 
słości. Dawniejszemi laty, kiedy wpływ jej od: 
grywał wielką rolę w Europie, mogło jej być 
na ręxę szukać chętniej podstawy swego gma- 
chu w siłe, aniżeli w zasadzie postępu — i za- 
wierać przymierza z tymi, u których widziała 
więcej Żołnierzy pod bronią. Dziś zmieniły Sie 
rzeczy. Dziś Europa podzieliła się na dwa wiel- 
kie obozy, mające dwie wręcz sobie przeciwne 
zasady. Moskwa, to zasada siły, która Austrję 
zgubiła, — Zachód, to zasada postępu i wolności, 
która Austrję zbawić może. r , 

„Oto prawda, którą gabinet wiedeński po- 
witien raz przecie pojąć. Okazywać że się przy- 
chyla do programu liberalnego, a myśleć o od- 
wecie w Niemczech ; chcieć się zbliżyć do Fran- 
cji, Anglii, Włoch, a nie chcieć obrazić Moskwy, 
to polityka dzieciuna. Austrja podobna w tej 
chwili do człowieka, który chcąc zdążyć do pe- 
wnego punktu, zamyśla wyruszyć równocześnie 
czterema, wręcz sobie przeciwnemi drogami.“ 

Do przytoczonego artykułu przywiązuję nie: 
małą wagę. Jeżeli pan Ricasoli pozwolił pisać 
w ten sposób swemu organowi, toć widocznem, 
że cały Zachód myśli o sojuszu z Austrją, AbY 
ja postawić jako zaporę przeciw Moskwie. Kie- 
dyż gabinet wiedeński zacznie przezierać NA 
serjo ? i 

, Do wczoraj sądzono, że Wiktor Emanuel 
wjedzie tryumfalnie do Wenecji przod zwoła- 


stolicach na granicy morawskiej poczynają się | niem plebiscytu. Utrzymywano, że ta wielka 
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Uoczystość przypadnie na d. 24. bm. Dziś wie- 
J już z pewnością, że król wraz z oboma 8y- 
lami będzie oczekiwał deputacji weneckiej w 
Urynie, która mu przywiezie rezultat ogólnego 
Błosowania, i że dopiero po podpisaniu dekretu, 
toca którego Weneckie pałączy się z króle- 
(wem Włoskiem, wyruszy ku Wenecji samej. Z 
„STOny nadeszły dziś w nocy telegramy z wia- 
moscia, że ostatni żołnierz austrjaeki wyszedł 
z tego miasta. Do Wenecji przybyło kilka 
Valalionów włoskich, które ludność przyjęła z u- 

Liesieniem nie do opisania. 
„_ Biskup z Padwy rozesłał okólnik, zachęca- 
Jący wszystkich wieśniaków do głosowania za 
łączeniem się z Italią. Arcybiskup z Lavino 
lał publiczne kazanie, w którem oświadczył, 
© wszyscy biedni, coz powodu głosowania przy 
uroje utracą jednodniowy zarobek, otrzymają od 
lego «dpowiednią zapłatę. Przykłady te tem 
Bodniejsze są uwagi, że takowe gdzieniegdzie 

0 zdarzać się zwykły we Włoszech. 


Kronika. 


t — Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ju- 
10 dnia 25. pażdziernika br. o godzinie 6. wie- 
Czorem w sali ratuszowej. Na porządku dzien- 
> da 1) Regulacja ulicy Teatralnej. Spraw. r. dr. Ro- 
akowski, 2) Najem ubikacji dla łandwójtostwa 2giej 
a ry. Sprawozd. r. p. dr. Gnoiński, 3) Najem przy- 

ika zimowego dla ubogich. Sprawozd. r. p. Schu- 
„Uth, 4) prosby dr. Dominika Gębarzewskiego, Jakóba 
"Aganowskiego i A. Florjana Schwetlicha o nadanie 
ywatelstwa. Sp. r. p. Patraszewski. 5) Prośba Jana 
tej owskiego w przedmiocie taksy za nadanie obywa- 

stwa, Spr. r. p. Patraszewski. 6) Wnioski sekcji 111. 
y čelu urządzenia kloaki i naprawy kanału przy real- 
Noścjąch miejskich 1. 835 i 887%/,. Spr. r. p. Engel. 
') Propozycja zgromadzenia domu Opatrzności w spra- 

le gruntów, skupić się mających pod nową drogę gro- 
ecką. Sp. r. p. dr. Hofmann. 8) Wniosek względem 
„ wietlenia gazem drogi grodeckiej. Spr. r. p. Halski. 

Rzecz o pretensjach przedmieszczan 1.i 2. dzielnicy 
zj błonia, odstąpionego pod dworzec kolei galicyjskiej. 
Fe r. p. Winiarz. 10) Wnioski sekcji 1. w sprawie 
undacji s, p. ks, Andrzeja Gurdzica na rzecz zakładu 
' Łazarza. Spr. r. p. dr. Starzewski, 

— Dziś o godzinie '43 rano wybuchł pożar w oficy- 
tach domu, położonego tuż obok strzelnicy miejskiej, 

Sleń powstał z niewiadomej nam dotychczas przyczy- 
17 | pochłonął tylko połowę dachu; szybki ratunek ze 
trony straży ogniowej położył mu bowiem tamę. 

„= O szkole trywialnej u św. Anny donoszą nam, 
żę znajduje się dotąd przy 4 stopniach mrozu bez ża- 
nego zaopatrzenia na zimę. Piece popsute, oknami 

Mie mrożny wiatr, dzieciom kostnieją rece i dzwonią 
zeby, W takich okolicznościach o nauce trudno myśleć. 

OBimy dozoru magistratualnego, aby zechciał wgla- 
ląć w tę sprawe. 

© Lwów d. 23, października. Dowiadnjemy się z 
Przyjemnością, że w prywatnej szkole handlowej, którą 
A Otworzył p. Antoni Panec, z początkiem przyszłego 
toku Szkolnego ma być zaprowadzony język polski ja- 
0 wykładowy. lego roku nie mogło się to stać z po- 
wodu, że zbyt mała liczba krajowców zgłosiła się do 
Posad nauczycielskich przy tej szkole. 

— Lwów d. 22. października. Wystąpienie p. Zy- 
blikiewicza na posiedzenia Rady miejskiej krakowskiej 
„la 18, bm. wymaga niezbędnie kilku uwag, wyja- 
Miaj cych całą sprawę korespondencji Wydziału krajo- 
wego z p. Scidlerem. 

Prowizoryczny burmistrz krakowski przesłał był, 
O czem mieliśmy sposobność się przekonać, następne pi- 
*mo do Wydziału krajowego: 

nZ powodu rezygnacji pana Jana Siweckiego z 
Urzedu honorowgo radcy miejskiego, przez Radę 
miejską przyjctej, rozpisałe m na zasadzie przepisu 
ë. 45 statutu prowizorycznego, wybór uzupełniający w 
Pierwszym oddziale drugiego koła wyborczego na d. 

* października r. b., Oo czem Wysokiemu Wydziałowi 

Tajowemu mam zaszczyt Uuniżenie donieść.“ 

Ponieważ g. 21 powołanego statutu orzeka, iż „gdy- 
liczba radców miejskich pomiędzy jednym wyborem 
Przez śmierć lub rezygnację zmniejszeniu uległa, naten- 
Czas Rada miejska do pełnienia obowiązków radców 
Przyzwie tych, którzy przy pierwszym wyborze powy- 

Tanych w kole lub oddziale wyborczym, do którego 
Ubyły radca należał, największą liczbę głosów otrzy- 
mali ;* 

ponieważ dalej powołany statut w 8&8. 21 i 58 zna 
tylko radców miejskich i radców magistratu- 
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alnych, a o radcach honorowych nie nie wspo- 
mina ; 

ponieważ wreszcie g. 45 stanowi, iź „dla uzupełnie- 
nia miejse w skutek nieważności lub nieprzy- 
jęcia wyborów wakujących, rozpisze bezzwłocznie 
nowo ukonstytuowana Rada miejska nowy wybór, 

został Wydział krajowy zmuszonym zwrócić uwa- 
gc p. Seidlera na rażącą sprzeczność jego relacji z po- 
stanowieniami statutu, przez reprezentację krajową u- 
chwalonego. 

Pan Seidler bowiem, sądząc z jego pisma, działal 
wbrew g.21 statutu, rozpisując wybór na miejsce, opró- 
Żnione przez rezygnację; wbrew gg. 21 i 58, wy- 
najdując jakiegoś radcę honorowego, i wbrew $. 
45 rozpisując wybór osobiście. 

Wydział krajowy nie mógł oczywiście wiedzieć, iż 
pan Seidler tylko niewłaściwych użył wyrażeń ; lecz 
Wydział krajowy miał przed sobą relacje, opartą na 
wręcz przeciwnych postanowieniom statutu zasadach, i 
jako stróż ustaw, uchwalonych przez sejm krajowy, wi- 
nien był zwrócić uwage pana Seidlera na te uchybienia, 

Inaczej pojął tę sprawę dr. Zyblikiewicz, członek 
sejmu, oświadczając, „iż nie wątpi o tem, że Wydział 
krajowy pokończył i ma już gotowe do wniesienia na 
sejm rozliczne i ważne projekta i referaty, a zapewne 
takowe wyczerpał, skoro pozostaje mu dosyć jeszcze 
czasu do zajmowania się takiemi drobnostkami*, które 
to oświadczenie Rada miejska krakowska , na żądanie 
mowcy, przyjęła do protokołu, 

Podobne żarty niewczesne, są w ogóle na posiedze- 
niu Rady miejskiej nie naswojem miejscu; jeszcze nie- 
właściwszemi stają się one w ustach dr, Zyblikiewicza, 
który jako członek sejmu sam się przyczynił do wybo - 
ru dzisiejszego Wydziału krajowego, a jako referent 
komisji statutowej, przemawiał na posiedzeniach sej- 
mowych jak najgoręcej w obronie tegoż statutu przeciw 
wszelkim zdaniom przeciwnym. Obecnie, kiedy Wydział 
krajowy broni w praktyczaem zastósowaniu postanowień 
wspomnianego statutu, pan Zyblikiewicz rzuca się nań 
w sposób jak najniewłaściwszy. 

P, r. Umieszczając powyższą korespondencje, mu- 
Simy Z naszej strony dodać tę uwagę, że gdyby nawet 
kto w zupełności podzielał zapatrywanie się dr. Zybli- 
kiewicza na czynności Wydziału krajowego, jeszcze mu- 
siałby przyznać, że w powyższym wypadku ani miejsce 
ani pora nie były odpowiednie do wynurzenia się w tym 
przedmiocie, zwłaszcza w ten sposób, jak to uczynił p. 
Zyblikiewicz. 


— Rozprawy ostateezne w lwowskim c. k. Bądzie 
krajowym. (Sprzeniewierzenie i nadużycie w urzędzie). Dnia 
17. bm. stawał przed sądem Karol Bartel, były urzę- 
dnik tutejszej c. k. dyrekcji poczt, rodem z Morawy, 
43 lat liczący, obrz. rz. kt., żonaty, ojeieo 1 dziecka , 
obwiniony o sprzeniewierzenie i nadużycie w urzędzie. 
W grudniu 1859 umarł we Lwowie beż testamentu urzę- 
dnik pocztowy, zostawiwszy papiery publiczne, koszto- 
wności i efekta, a jego krewni, zamieszkali w Pradze, 
Wiedniu i Gracu mianowali Bartla jako jego przyjacie- 
la swoim pełnomocnikiem. Zaraz po śmierci urzędnika 
w mowie będącego, Bartel wziął do przechowania cały 
majątek i w obecności dwóch świadków spisał obliga- 
cje na 3ch konsygnacjach , z których każden otrzymał 
po jednej. Ponieważ z winy Bartla sprawa przeciąga- 
ła się niezmiernie długo, sukcesorowie nie odebrawszy 
na kilka listów odpowiedzi, odwołali plenipotencję i 
Żądali od Bartla za pośrednictwem jego przełożonego 
wyjaśnień względem papierów. Bartel nie mówiąc wca- 
le co się stało z papierami , zobowiązał się aktem no- 
tarjalnym w lipcu 1864 zwrócić sukcesorom wartość pa- 
pierów i efektów w kwocie 539 złr. lnb odesłać efekta 
w ciągu dni 14. Nie dotrzymał jednak słowa, przeto 
sukcesorowie zaskarzyli go, a sąd krajowy w Pradze 
przyznał im ich pretensje. Bartel. powołany przed sad 
karny, zeznał, że papiery zmarłego pomieszał ze swe- 
mi, później je zmienił i użył dla siebie. Wymówka ta 
nie potwierdziła sie, owszem udowodnionem zostało 
przywłaszczenie sobie cudzej własności. 

W ciągu śledztwa przeciw Bartlowi, zaległo w 
lwowskim sądzie krajowym mnóstwo wielkie proce- 
sów karnych z tego powodu, iż odnoszące się do nich 
korespondencje z zamiejscowemi sądami i urzedami po- 
zostały bez odpowiedzi, te zaś na rekwizycję sądu 
oświadczały, że korespondencyj owych wcale nie ode- 
brały. Na poczcie pokazało się, że listy odbierał ofi- 
cjał Bartel; w kwietniu 1865 zrobiono u niego rewizję 
i znaleziono 466 pism urzędowych, częścią zapieczęto- 
wanych, częścią rozpieczętowanych , tudzież podania 
prywatne do rozmaitych władz, z których stemple by- 
ły widocznie pozdzierane. Bartel utrzymuje, że zabrał 
listy, bedac pijany, a później zatrzymał je z obawy aby 
się jego czyn nie wykrył, Skazany został na 6 mie- 
sięcy więzienia z postem (prokur. proponuje 15 mies. 
ciężkiego więzienia ; prezyd. radz. sądu kraj. p. Ortyń- 


GAZETA NARODOWA z dnia 24, października 1866. 
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Ski, oskarz. zast. nadpruk, p. Liedl, obrońca pan adw. 
dr. Hónigsmann.) 


— W Haliczu mieszczanie obchodzili uroczystem 
nabożeństwem nominację hr. Gołuchowskiego, poczem 
postanowili na pamiątke tego zdarzenia utworzyć z fun- 
duszów miasta stypendjum w rocznej kwocie 80 złr. 
dla ucznia, pochodzącego z Halicz». Prawo rozdawania 
tego stypendjum przenosi gmina na hr. Gołuchowskie- 
go, do którego wysłana została deputacja, składająca 
się z burmistrza i dwóch członków wydziału miejskie- 
go. Deputacja ta ma wreczyć J. Ekse. adres, zawie- 
rajacy pomienioną uchwałę gminy i prosić o przyjęcie. 


— (5 Z Brzeżańskiego. Może w żadnej stronie 
nie grasuje cholera obecnie tak silnie jak w obwodzie 
brzeżańskim. Biała, Ciemieczyńce, Narajów, Kurzany, 
Łopuszna i cała przestrzeń nad Złotą Lipą, aż do ujścia 
jej do Dniestru, jest terenem, na którym zabiera ona 
swoje liczne ofiary. Nigdzie jednak nie srożyła się ona 
tak jak w Dolnej Lipicy, majętności br. Russockiego. 
Miejscowość ta nie liczy więcej jak 650 dusz, a jednak 
przez 2 tygodnie nieraz po 20 ludzi umierało dziennie. 
Pleban tamtejszy, ksiądz Łotocki zauważawszy, że 
dzielnica wsi, rozSsypana nad potokiem w dolinie, od tej 
zabójczej choroby najbardziej zagrożoną została, gdy 
przeciwnie. w chatach rozpołożonych na wzgórzach, ża- 
dnego wypadku śmierci nie było, wpadł na myśl, że e- 
pidemia udziela się falami wody. Obwieścił więc w 
cerkwi zebranemu na nabożeństwie ludowi, ażeby do 
potrzeb swoich, mianowicie do picia, innej nie używał, 
tylko żródłanej wody. Lud go usłuchał; i pomimo 
znacznej odległości, sprowadzał i używał czystej 
źródlanej wody. Skutek nad spodziewanie wszel- 
kie uwieńczył tę sanitarna przestrogę. Wkrótce bo- 
wiem w znacznym progresie w Dolnej Lipicy zmniej- 
szyła się cholera. 

Między innemi ofiarami zabrała cholera w sąsiedz- 
twie w Świstelnikach księdza obrz. greckiego, Jędrzeja 
Śeisłowskiego. Złożony w trumnie, właśnie gdy miał 
być exportowanym, ożył on, a podniosłszy się roztra- 
cił przy katafalkn żarzące się światło. Śmierć jego by- 
ła tylko pozorną, zdaje sie — letargiem. Lecz niedługo 
cieszył się życiem nieszcześliwy kapłan. Wkrótce po- 
rwały go kurcze i do trzech godzin życie zakończył. 
Rejestrujemy ten wypadek z tą uwagą, że w każdej e- 
poce cholerycznej w rozmaitych objawach przedstawia 
się cholera. 


— (T0.) Z Sanoekiego dn. 19. paźdz. Dnia 18. 
bm. znaleziono w Wisłoku, rzece płynacej granicą po- 
wiatów brzozowskiego i rymanowskiego , między wsia- 
mi Wzdowem i Beskiem ciało zabitego człowieka, jak 
się zdaje, handlarza trzody, a sądząc z ubrania, z oko- 
licy Brzostka. Zamordowany był mężczyzna dobrej tu- 
Szy, brunet, łysy, miał na sobie kapotę porządną, pod- 
szyta siwemi baranami, kamizolę krakowską, trzo8 i 
wysokie buty. Przybyli na miejsce wójtowie z rzeczo- 
nych włości doszli zdrowem włościańskiem zdaniem , 
iż nieboszczyk był przywieziony wozem pół kutym, pół 
bosym na terytorjum Wzdowa , i dopiero tam kilkoma 
cięciami siekierą w głowę zabity i wrzucony do wo- 
dy. Zabójcy krew na miejscu zagrzebali i pojechali na 
bliskie łaki, a jeżdżąc tędy i oweędy, nawrócili nazad 
na drogę polowa, wiudącą do Beska, miedzy kapustę 
włościańska. Dzisiaj ma zjechać komisja dla przedsię- 
wzięcia obdukcji i zbadania istoty czynu, a jak wło- 
ścianie utrzymują, zbrodniarze z Jatwością będą wy- 
kryci, jeżeli tylko grosz, wypróżniony z trzosa zabite- 
go, nie zatrze — jak się to zdarzało — poszlaki. 


— Z pod Rozdołu 18. października. Mielismy tu 
nowy dowód zgody między Polakami a Rusinami. Dnia 
19. z. m. pochłonał pożar prawie cały dobytek gr. kat. 
dziekana. ks. Chomiekiego w Rozdole. Właściciel Roz- 
dołu, Każmierz hr. Lanckoroński, mimo poważnego wie- 
ku i nocnej pory, przybył na miejsce zniszczenia, by po- 
cieszyć przestraszoną i stroskaną całą rodzinę. Nie od- 
mówił też czynnej pomocy pogorzelcowi, i owszem 
wsparł go z własnego popędu, na razie przynajmniej 
o tyle, że dalej ratować się może. Prócz tego nakazał 
odbudowąć natychmiast spalone budynki, tak iż za jego 
i poczciwych parafian przyczynieniem się, nowe budyn- 
ki sa prawie już na ukończeniu , na co w drodze kon- 
kurencji kilka lat wypadłoby czekać. Widać, że i po- 
gorzelee umiał sobie zjednać postępowaniem współc zu- 
cie. Oby wzajemna miłość chrześciańska i zgoda na 
wieki się święciły ! 

Wiadomo, że w okolicy Rozdołu są kamieniołomy. 
Otóż przed kilkunastu dniami wykopano tuż pod sa- 
mym Rozdołem w okolicy lesistej i górzystej Staro- 
rodawny puginał (pugio) jakby z tatarskich czasów, 
*/, łokcia długi a na 3palce szeroki i obusieczny. Rdza 
nic go nie dotknęła, jest ostry i giętki, jak gdyby był 
w najlepszem przechowaniu. Kompozycja metalu po- 
dobną jest do tombaku; jest na niehiesko emailowana. 


o 
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— Z Myślenie d, 21. października. (Pośmiertne wspo- 
mntenie,) Ludek wiejski poniós] wielką stratę przez 
śmierć $. p. Wiktorji z Bileńskich Sławińskiej, dzie- 
dziczki Kleczy, w obwodzie wadowiekim. Pani ta, Pol- 
ka duszą i sercem, była prawdziwą matką ludu wiej- 
skiego. w swojej okolicy. Dzień i noe przystępna dla 
każdego, zdało się, że nie żyje dla siebie, jeno dla 
drngich, i dla miłości ludu wiejskiego. S. p. Sławiń- 
ska założyła jedna z pierwszych oddawna czytelnię lu- 
dową, z której oświecał się ludek. Prócz tego zgroma- 
dzała obok siebie wiejskie kobiety i dzieci, oświecając 
je i nezae wszystkiego, co ludowi wiejskiemu jest po- 
trzebne. S. p. Sławińska, kochając także dzieci własne 
nad życie, chciała i z niemi udzielać się, a mając wy- 
dang córkę jedry w Kroacji. pojechała odwidzić ja, i 
śmierć nieubłagana porwała nam ją — tam na obcej 
ziemi, 

Pokój jej duszy! a cześć i pamięć kmiecej przy- 
jaciółce ! 


Korespondencja redakcji. P. 11. W. Dzieło De 
revolutionibus orbiun wraz z innemi pismami Koper- 
nika w tłumaczeniu polskiem wydane zostało w War- 
szarie. 


Ostatnie wiadomości. 


Wobec nagabywań dzienników moskiewskich, 
urzędowy Wiener Journal oświadcza, że Austrja 
posiada Galicję na mocy traktatu wiedeńskiego 
z r. 1815, w którym traktacie w sposób mię- 
dzynarodowy stypulowane są warunki tego po- 
siadania. Austrja uważa za swój obowiązek, wa- 
runków tych ściśle dopełnić. 

Najj. Pan opuścił Ołomuniec d. 22, b. m. o 
godz. 7. rano, i udał sie przez Sternberg, Lei- 
tersdorf, Barn i Schlackau do Opawy. We wszy- 
stkich tych miejscowościach przygotowane było 
uroczyste przyjęcie, w Opawie przybycie ce- 
sarza wywołało entuzjazm niezmierny. W od- 
powiedzi na przemówienie członków sejmu 
szląskiego, wyraził się  Najjaśniejszy Pan: 
że liczy na poparcie sejmu krajowego nietylko 
w sprawach prowincjonalnych, ale także we 
wszystkich kwestjach, tyczących się rozwoju ży- 
cia konstytucyjnego w całej monarchii. Odpo- 
wiedź ta cesarska sprawiła oczywiście wielkie 
przerażenie między centralistami, którzyby chcieli 
widzieć załatwienie wewnętrznych spraw monar- 
chii poruczone szczuplejszej Radzie państwa, 
a nie sejmom krajowym. 

Biskup Strossmayer przy sposobności 300- 
letniego jubileuszu Śmierci Mikołaja Zubicza Zri- 
nyiego ofiarował 50.000 złr. na założenie uni- 
wersytetu w Zagrzebiu. 

Za wdaniem się króla pruskiego, w.ks. ba- 
deński dał amnestję Oskarowi Beckerowi (który 
uczynił w Baden zamach na króla Wilhelma) 
pod warunkiem, źe się wyniesie z Niemiec i ni- 
gdy już nie wróci, 

Wczorajsza N. fr. Presse dowiaduje się za 
rzecz pewną, źe bar. Beust według wszelkiego 
prawdopodobieństwa zostanie wkrótce zamiano- 
wany ministrem austrjackim Spraw zagrani- 
cznych. Pełnomocnik włoski Oppizzoni przybył 
a jen. Menabrea wyjeżdża doWiednia dzisiaj. 

Z Florancji telegrafują pod dniem 22. bm., 
że 21. odbyło się w kraju weneckim powszech- 
ne głosowanie, w którem naród wziął udział nie 
zmierny. Według tego telegramu we wszystkich 
miastach wyborcy prawie jednogłośnie oświad- 
czyli się za połączeniem z królestwem Włoskiem. 

Times dowiaduje się, że Hiszpania zawiado - 
miła rząd franecuzki o powziętym przez siebie 
zamiarze, wspierania papieża po odejściu Fran- 
cuzów, i o krokach dyplomatycznych, które po- 
czyniła w Wiedniu, by doprowadzić do skutku 
wspólny protektorat mocarstw katolickich nad 
stolicą apostolską. 

Przejście księżniczki Dagmary na wyznanie 
greckie odbędzie się dzis 24. bm., a zaręczyny 
z carewiczem Aleksandrem 25. bm. Jenerał- 
adjutant Kaufmann (gubernator Litwy) otrzymał 
urlop na jedenaście miesięcy. Wiest donosi o 
mających na:tąpić ważnych zmianach osób w 
wyższych xferach rządowych w duchu konser- 
watywnym. 

Sam tylko konzul moskiewski nie winszował 
księciu Karolowi rumuńskiemu, odjeżdżającemu 
do Konstantynopola. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


„_ Kolej lwowsko czerniowiecka dla 
tatsportów zbożowych opuściła doda- 
k ażjowy 25%. a kolej lwowsko-kra- 
kowska opuszcza dodatek 30%, co wy- 
losi przy frachcie 1 korca pszenicy z 
zerniowiec do Lwowa o 33 ct. taniej, 
ze Lwowa do Krakowa o 51 cnt. ta- 
niej W skutek tego ecny pszenicy 
Podskoczyły wczoraj na wszystkich sta- 
cjach między Czerniowcani a Lwowem 
0 25 ct | tak że korzec pszenicy164 
do 166 ftw. dosięgać powinien 8.50. Od- 
Bowiednio pójdą w górę także ceny. 
ziś jutro, gdy ogłoszone będzie opu- 
SZzczenie ażia na kolei lwowsko-kra- 
Owskiej także korzee pszenicy poil- 
Skoczyć powinien do 9 zir- 
rzestrzegając interesu producen- 
ów, pospieszamy o tem donieść, aby 
Wiedzieli jak się zastosować wobec 
ruchliwych usilowań spekulacji, korzy- 
stania choćby z 24 godzin przewloki. © 
rzytem trudno nam przemilczeć 
Okoliczności, którą podnósi już kore- 
spondent (F) w numerze wczorajszym 
© braku dbałości należytej na dworcach 
(olei żelaznej Iwowsko-krakowskiej w 
Ostarczaniu potrzebnej do transportu 
Zboża liczby wagonów. Wyrządza Ona 
ogromną szkodę krajowi przez to. iż 
zatrzymuje na składach swoich zboże 
Już przyjęte, a nowego przyjmować nie 
chce, Tymczasem Węgry i Moskwa 
Szlą swoje zapasy na targowice, gdzie 
ch właśnie potrzeba, nasze zaś zboże 
Przyjdzie tam dopiero wtedy, gdy już 
Bo będzie mniejsza potrzeba. a zatem 
niższe osiągnie ceny, jeżeli już samem 
Naglem pojawieniem się na zagrani- 
cznych targowicach nie wywoła zna- 
Cznego spadku cen. 


© stanie handlu zbożowego w obe- 
cnej chwili pisze Wiener Geschdfts-Bericht , 
organ nutentyczny pod tym względem: Za- 
graniczne sprawozdania, jakie mamy przed 
sobą opiewają nadzwyczaj animująco. W 
Prusach odbywa się żywy handel eksporto- 
wy do Saksonii i Ti 
strony do Anglii, Wrancji i Belgii. Ceny 
idą tam w górę, i spekulacja na podwyż- 
kę jest na porządku dziennym. Że żniwa 
tegoroczne w Europie zachodniej nie po- 
kryją potrzeby konsumcji, zdaje się być 
już rzeczą niezawodną. Również pewną jest 
rzeczą, że w portach nadbałtyckich; w Ode- 
sie tudzież w Tryeście magazynowanego 
zapasu nie ma wiele. Vytanie zachodzi, czy 
dotychczasowe dowozy ze wschodu pokry- 
ły juź potrzeby zachodu, lub czy potrzeba 
tam nowej podwyżki cen, 3 
gnąć dowozy? W Holandji spekulanci zdają 
Się w tę osfatnią wierzyć alternatywę , dla 
tego ceny zboża na dostawe wiosenną £4 
tam znacznie wyższe, niż na dostawę w ter- 
minach bliższych, W Marsylji dowóz przy- 
brał ogromne rozmiary; we wrześniu spro- 
wadzono tam morzem 264,000 hektolitrów 
pszenicy, a 109.000 hektolitrów owsa, tu- 
dzież kilka znaczniejszych ładug kukuru- 
dzy i jęczmienia. 
po narwiększej części z Aleksandrji. Hi- 
szpanii, Algieru i Tryestu. 
rzędowych, Francją do najbliższego żniwa 
będzie potrzebować 10 milionów hektoli- 
trów samej pszenicy. 
gielskich w skutek mocnej podwyżki cen 
był znaczny dowóz z kraju i z zagranicy. 
W skutek tego osłabł targ chwilowo, lecz 
ceny spadły tylko o 1—2 szyi. na kwarterze 
przy ziarnie podlejszem. Z Moskwy ogromny 
jest wy wóz. 
sie od dn. ` 
się prawie w porównaniu z 


uryngji, a z drugiej 


WOZU. 


r 


aby nowe ścią- 


9.085,942 buszlów. 
Pszenice sprowadzono 


D tu A 
Podług da spichrzich i stogach. 


Na targowicach an- 


Z samego Petersburga w cza- 
1. stycznia do 5 b. m. podwoił 
tą samą | 


perjodą roku ubiegłego. Brak tam parow- 
ców do wywozu, podubnie jak i w Odesie, 
(dokąd z Ukrainy i Podola, równieź utru- 
dniona jest komunikacja, poniewaź nowa 
kolej Bałcko-odeska nie posiada jeszcze 
obfitości wagonów przewozowych. Na wio- 
snę z Czaraego morza okaże się zapewne 
niesłychany wywóz do portów SŚródziemne- 
go morza, Auglii i Holandji, gdyż jak do- 
noszą, na składach odeskich leżą miliony 
worków ze zbożem, przeznaczonem do wy- 


Natomiast Stany Zjednoczone nie zbyt 
wielką będa mogły robić konkurencję w 
Europie, gdyż ceny tamtejsze osiągły już 
wysokość, która czyni wywóz niepopłatny m. 
Rzeczywiście ilości wywiczlonej ze Stanów 
Zjednoczonych od 1. stycznia do 156, wrze- 
śnia br. pszenicy nie wynoszą nawet ', a 
ilość mąki dosięga zaledwo połowy tego. 
co wywiezieno ztamtąd w jednakowym o- 
kresie roku zeszłego. Tylko wywóz kuku- 
rudzy jest tego roku 8 razy Większy; przed- 
stawia bowiem cyfrę : 1865 1.705,952 ; 1866 


Z wyłuszczenia tego Producenci nasi 
mogą powziąć przekonanie, 
będą się ciągle polepszać, i że niekonieczną 
Jest rzeczą, zysk „takiej konjunktury ofia- 
rować spekulantom, którzy Się co prędzej 
kwapią teraz, by tanio wykupić zapasy w 


— 


A Lwów d. 21. pażdziernika, (Sprawozda- 
nie tygodniowe Gaz, Lw.) Z wyjątkiem dwóch 
dni dżdżystych, które nawet i nieco Śniegu 
| przyniosły, mieliśmy w tygodniu ubiegłym 
trwałą pogodę, zrana przymrozki. Gospo- 
darze wiejscy pragną deszczu, i mianowi- 
cie w Czechach użalaj 
zime nie mogą być pokończone. 

Handel towarowy byłby bardziej ożywio- 


syłania towarów, i 
strjackie użałają się na to. 
północno-niemieckich 


mawia wielo 


o wywozie, 
towarów z Nicmiee 


kową a Mysłowicami będą 


iż ceny nasze 


robi nawet większe ustępstwa. 


by stanowcze podnoszenie 
wstrzymywało kupujących. 
handlarze zbożą 


sie 


sie. że zasiewy 0- 
bytu, a pomiędzy 
zagranicy znajdują się także i 


ny, gdyby nie to, że większa cześć wozów, 
któremi koleje żelazne rozporządzać moga, 
bywa użyta do transportowania wojsk. 
Wszędzie okazuje się brak wozów do prze- 
a wszystkie koleje au- 
Na kolejach 
brak wozów także 
ncznć się daje, i to jest powodem, że ruch 
handlowy ożywić się nie może. Galicja za- 
| „towarów kolonialnych, i za- 
kupuje znaczniejsze partje, ale kupcy ham- 
burgsey, wrocławsey i szczeciiscy trzyma- 
ją towary w magazynach, aby najprzód od. 
powiedzieć najnaglejszym potrzebom han- 
dlu wewnętrznego, 8 potem dopiero myśleć | 
Jedyną praktyczną drogą dla | 
północnych i przesy- | 
łek z Galicji, jeżeliby chciano przesłać to- | 
wary spiesznie i bez przeładowania, | 
droga na Granice do Kattowitz, i jest teź | 
najwięcej używaną. Mosty pomiędzy Szcza- 
1 L naprawione | 
w ciągu pięciu tygodni, jeżeli pogoda po- 
służy. Przewóz towarów na Oświęcim do 
Nowego Berunia przez Mysłowice i Wro- 
eław załatwiają pp. Kuznitzky i sp. w My- 
słowicach, i pobierają zn przewóz na ko- 
łach z Oświęcima do Nowego Berunia 1/4 
gr. sr., 3 gr. sr. i 4 gr.sr. od cetnara we- 
dług gatunku towarów. Przy przesyłkach 
w większej ilości rzeczony dom handlowy 


w. handlu zbożowym widzielismy znowu 
znaczniejsze ożywienie, Ceny zwłaszcza ga- 
tunków cięższych podnoszą Się. Dowóz był 
znaczny, a byłby jeszcze znaczniejszy, gdy- 
cen nie 
Spekulanci i 
spodziewają się w naj- 
bliższych dwóch miesiącach ogromnego od- 
ajentumi, przybyłymi z 
kolońscy. 


Najwięcej zboża sprzedano w Jarosławiu, 
Tarnowie, Rzeszowie i Lwowie, ajenci za- 
graniczni zaczynają już udawać się do Tar- 
nopola i innych ważniejszych targowie Ga- 
licji wschodniej. Młyny parowe Galicji za- 
chodniej wysyłają swoje wyroby, a miano- 
wicie piękniejsze gatunki do Reichenberga, 
Pragi, Berna, Pardubitz. We Lwowie pła- 
` cono pszenicę przy znacznym popycie korzec 
170 fntw. wagi po 7 złr. 60 do 85 c., Jg- 
| cemień zdatny do wyrobu piwa, 143 ftw. po- 
szukiwany do browarów w Galicji zacho- 
dniej po 4 złr. 80 ©., leca właściciele nie 
przystają na tę cenę. Żyło płacono po 5 
złr., celniejsse gatunki dworskie 160 ftw. 
wagi o kilka centów drożej ; owies 100 fot. 
wagi po 2 złr. 20 c. 


Na targach zamiejscowych były ceny 
następujące: Dębica: pszenica 170 tatw. 
9 złr. 5 C., jęczmień 140 tnt. 4 złr. 25 c., 
żyto 160 fut. 6 złr. 25 o., owies 100 fntw, 
2 złr. 35 c, rzepak 170 fntw. celnych 12 
złr., rzepak był poszukiwany, żyto trzyma 
Się w cenie, ceny pszenicy ida w górę. 
Sędziszów : pszenica 170 fntw. 8 złr. 65 
c., jęczmień 140 fntw. 3 złr. 9U c.. żyto 
160 fnt. 5 złr. 89 c., owies 98 fnt. 2 złr. 
25 c. Żyto i pszenica były poszukiwane 
i lepiej płacone. Na owies brak popytu. 
Bochnią: pszenica 170 fntw. 9 złr 55 C, 
jeczmień 139 fnt. 4 złr. 45 e, żyto 158 fat. 
6 złr. 49 c.. owies 99 fatw. 2 złr. 23 c. 
Kupcy pruscy zakupili wszystko zboże i 
pszenicę na targ zwiezione. Tarnów : psze- 
nica 170 fnt. 9 złr. 25 do 75 e., żyto 159 
fut. 6 złr. 25 do 59 c.. jęczmień 140 fntw. 
4 złr. 75 6. do 5 złr. 10 c., owies 100 ft. 
2 złr. 50 do 75 c., rzepak 140 fat. celnych 
12 zł, do 12 złr. 50 c. Przy ożywionym 
popycie ceny podnosz;. się. Zaczyna się 
pokazywać brak rzepaku. Rzeszów : paze- 
nica 170 fntw. 9 złr. 85 œ., żyto 160 fntw, 


jest 


4 


5 złr. 75 e., jeczmień 138 fntw. 4 zlr. 38c., 
owies 99 fnt, 2 złr. 22c. Przemyśl : psze- 
nica 170 fut. 8 złr. 15 c.. jęczmień 138 fnt, 
Sążłr (Sic, Żyto 189 fntw. 6 zir. 91 c. 
owies 100 złr. 2 złr. 19 e. Znaczniejsze 
partje żyta i pszenicy zakupiono do Prus. 

Bydła rzeżnego i opasowego przywiozła 
kolej lwowsko-czerniowiecka 1300 sztuk, 
które niezwłocznie zostały dalej posłane. 
Ogółem wywieziono z Galicii przez Kra- 
ków do Oświęcima 2450 sz. Handlarze wo- 
łów użalaja się, że transporta przeznaczone 
do Uświęcima dla braku wozów nie zaze 


z należytym po piechem są posyłane 
dalszą drogę. 
Wiedeń 21. października. Ceny maki 


parowej pszenicy podniosły się u nas w cig- 
gu tygodcia o Y, złr. na cetnarze. Za ce- 
tuar waki pszennej cesarskiej i krisikawoj 
nr. © płara 12.50—13.50, piekarska ur. 
11.50—13.50, muntową nr. LI. 10.25—11. ży, 
bułkową nr. LIL. 9—10. bukowa nr. 
8—9, poślednia nr. V. 7.25—8 25, Za Ra 
przednią nr. 0 9.25—10.75, biała nr. I 875 
—9.75, czarną nr. LL. 7. 25—8.25. 


(Ms) Wroclaw 21. pażdziernika. Ceny 
targowe). 'Vargi nasze si ohecnie nadzwy- 
czaj ożywione, i miałyby jeszcze więcej ru- 
chn, gdyby był należyty dowóz tak koleją 
żelazną, jak i kołami z prowincji. Na psze- 
nieg przy wzwmagająrych się cenach ogro- 
mny popyt. Za szefel (14 garncy polskich) 
85 funtów cłowych pszenicy białej płacą 
78 do 93, żółtej 78 do 90 sgr. (1sgr.-5 kr. 
wał. austr. srebrem.) Gatunki wyborowe o 
1 do 3 sgr. wyżej. Zyto miało łatwy pokup 
za 84 funtów po 62 do 65 sgr., wyborowa 
drożej o L sgr, Jęczmien 74 funtów, żółte i 
jasne ziarno 750 do 52 sgr., białe 53 do 54 
sgr. Owes 50 funtów cłowych 29 do 32 sgr. 
Groch słabo oferowany po 56 do 66 sgr. Bób 
76 do W; Siemię lniane na olej za 150 fntw. 
ełowych 170 do 190, rzepak ozimy 170 do 175: 
rzepak jary 150do 174; lInianka 140 do 160 
sgr. za 150 funtów. 

Nasienie koniczyny czerwonej przy trzyma- 
jacych się silnie cenach ma mierny pokup. 
Za nasienie zeszłoroczne płacą po 13 do 16, 
tegoruczne 14%, do 18 tal: biala koniczy - 
na ma dobry popyt i kosztuje 12 do 23 ta- 
larów. Nasienie tymotki 11 do 12 talar. 
za cetnar cłowy (1 etr. cłowy-89'/, funtów ); 
l talar pruski 1 zł. 57 centów wal. austr. 
bez ażja. 

Masło odchodzi z tutejszej targowicy 
bardzo ociężale. i z tego powodu ceny co- 
kolwiek zwolniały. Za cetnar cłowy płacą 
tu obecnie na wywóz do portów północnych 
po 29 do 29%/, du 30 sgr. podług jakości. 


amas 74 Um 


Przyjechali do Lwowa dnin 23. pa- 
ździerniku. Pp. hr. Koziebrodzki J. z Mi- 
chałówki, Petrowicz F. z Wołostkowa, 
Glaczyński R z Krakowa, Auer W. z Kra- 
kowa, tr. Golejewski A. z Harasymowa, 
Obertyńscy S. i F. z luszczowa, Papara 
tl. z Dolnicza. 


Wyjechałi ze Lwowa d. X. pa- 
źdzlernika. Pp. hr. Delia Scala H. do Li- 
ska, Tretter H. do Lavzek, Uhrynowski Jd. 
do Mołdawy, Zulauf J, do Szczerca, Aulich 
E. do Złoczowa, Pate:nay-Lipowski K. do 
Stanisławowa, Czermiński L. do Nadycz, 


WY 


m o E 
Piacy |Ządają 


Wiedeń TF. października. zł. [ o. H TTo. 

5.7, Mutaliki na wal. austr. 54 60| 54 80 

„ fużyczka uarod. . . «f 6d 00] 68 25 

„ Metaliki nam. k. . . „| 60,50} 60 70 

„ bl. ind. niż. austr. , 78 604 78 59 

z „ „ węgierskie . h Di 68 00 

- 5 chor, i sław. | %%,00 

F „ a kalicyjskie . 66 fa 57 25 

5 a >» blikowitałie, .j 64 50; 65 50 

a „ „ siedmiugr. * 62 OJĘ 63 00 

Pużyczki lvteryjne. 
Ubhy, gal, pożyczki głudo- 

wej e r. BHB , . , sl s 100 

Lusy gożyciki z r. 1488 , „151 5il 52 00 

. . „ 1854. .| 73 50; 74 00 

. „ 1860 . .| 80,0)! 80 29 

. . 1864 . > 11, ‚83| 72 00 

ci a drebrnej zr. 1864 5109 75 50 

. . « r. 1865 70 77 50 

„ kredytowa . « . . .J1924/ 2 125 „00 

„ kw, Esterhazego . . . oo| 00] 00109 

, kw, Salm. |  .| 27/00] 28,00 

„ br. Palfy» > + 1-1] 31ł09 28 u0 

> ks. KSiary o Boa ra 2il 00; 25 00 

. hr. St Gonols. » « > 28| 001 24 00 

„ miasta budy . . - -| 23,00] 24 00 

„ ks. Windischęriitx . ¿f 17 100 18 00 

„ hr Waldstwia . . . „| 18 00] 19 00 

„ hr. Keglevich . . . 12 OG] 13 00 

„ Kudolfa . „ . « «© 4 1125! 1159 
Akae banków iprzemysła.] | 

Banka narod. austr.. . .[718 vo] 719 ia 

anglu-nustr. 77 50, 78 01 


„|151 30,151 59 
[161 20,161 50 
211 50,212 00 
176 ooj rza 00 


Kolai półn. Fardysaadą 
galicyjskiej. . . 
czorniowiec z wpł. całkowitą 


(aktadu kredytowago . . 


USE Listy zastawno. 
w a RAR letn gej Boo o 
onw 
(ile. Zape austr, 0008. | gy (30. 90 10 
Anty. ZAK. kred. ły, 69/59] 70 50 
- Łakł. kred. ziem. 101|50 102 50 


Kursa zagran 
(8-mieaięchnee = © l 
Augsb. 100 zir. nr. | 
Frankf. a. M. 100 x 
Hamb. 100 mark.. 


Joo! 00j1: , 25 
«|108 75]109 75 


fi , 96;u0| 96 25 
Łondvn 10 (nt. . , h 
) 28 3 129 25 
Paryż 100 frank.. . „AWAY 
Warszawa 22. paździera, 
Półimperjały « « * » rubli ga g 4. 
Listy sastawne LIL. ok. a gial s A 
kupon. " 1 ae] on 
j , żele war-wied. 5] 67, o | 
Akaje A LE. war,-bydg. » 60] 00 KE: 


Paryż 22. października 


sę | 
Benta PA e s » >» A Je 724 00,00 


cw 0u 


GAZETA NARODOWA 


Na cholere. 


Poczytnję 

do powszechnej 
wsi Pańkowce z pięciu osób. 
rowały na cholerę, po zażyciu kropel i na 


sobie za obowia: q 
wiadomości, 


podać 
że w mojej 
które racho- 


Ebenher- 
gera we Lwowie pod węgierską koro- 
ną, wszyscy pięciu zaraz zupełne odzyskali 
zdrowie. ?'omiędzy chorymi byli i trey, 
co przy wszystkich mnych cierpieniach cho- 
lerycżnych mieli i kurcze. "lo przekonało 
mnie i otaczających o doskonałości owych 
kropli i spirytusu. 2927 1—1 
Palikrowy dnia 20. października 1565, 


Józef Miączyński. 


właściciel dóbr. 


ZAKLAD 


kuracji woda w Sasowie 
koło Złoczowa, 


otwarty jest przez całą imę. Wiadomo, 
że kuracje zimowe skutkują” w krótszym 
czasie niżeli w lecie. Cena za pokój, wikt 
i kurację wynosi tygodniowo 14złr. 50 ent, 


Franciszek Medvey, 
293) 1—0 dyrektor zakłańln. 


cieraniu spirytusem z apteki p. 


O lekcje języków 
angielsiiego i francuzkiego 


P. B. SMAGŁOÓWSKI 


(Laureat et Gradué) zgłaszać się uprasza 
od 5. do 6 w domi Saara przy katedrze. 


W hotelu George je-t 
20, 10—12 wiadrowych beczek 


do sprzedania. 


bliższą wiadomość ndzieli zarząd tegoż 
hotelu. 2331 1-3 


C. k 


. uprz. Towarz: stw» kolei 
lwowst0-€ erniowieckiej. 


Obwieszczenie. 


Podaje się niniejszem 
do wiadomości, że po- 
bieranie doliczki ażia za 
przesylki zboża na kolei 
żelaznej lwowsko-czer- 
niowieckiej z dniem 24. 
października b. r. aż do 
dalszego zawiadomienia 
ustaje. 

Wiedeń dnia 20. paź- 
dziernika 1866 =» 1-3 


Rada Zawiadowcza. 


nadal łaskawym względom. 


- ama 


Na sprzedaż z wolnej reki 


Kołonrniowany kura wiadożski zi W W Ik h powiecie 

z dnia 23, października. es asy OWCAC PASA 
Oblig. długu państ. 5%, za 1C0 gł. m.k. 61 50 część. osobny korpus tabularny stanowiaca, 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gl. w. kf 67,75 | zawierajaca 46 m wgów obszaru, dom m e- 
Losy z r. 1860 . . . . 80150 | szkalny murowany, budynki gospodarcz”, 
Akeja banku nar. ża 1000 gl. . 4718 00 | karczma % piawcu propinacji. 

Ę Towarzyt. kred, ua 200 vi. „1153 53) Bliźsza wiadomość udzieli J. Zakrze- 
Londyn 10 fnt. sztoriiugów . . . 4129 10 | waki w Tarnopolu. 218, 23 
Dukaty nesarskie sztuka . c 6 18 
Srebro za 100 zl. w. Ses > o RZ te) —— — 
O YW YZ O 

Psią |Ządają WW Brodach 

Kurs iwowski, (u. a. iy. a. 

v duia 23. października. |zł.ict.fzi. ct. ZAKŁAD NAUKOWY 
Dukat kołendarski . . "61034 6[10 
Dnkat cesarski . „| 6/07] 613 I 
Moskiewski półimperjał . 10 43] 10 62 dla młodych panien 
Kdoskiewski rubel srebrny. 193] 197 Š . 

%ugskiowski rnbel papierowy] 1 63] 1/66 | f K | H h 
Preski talar kir. „, « s . 1 90 113 aro iny 6! n ric . 
Qadio. listy zast. w. a.) 70 62] 71/45 | 6 

Galie, listy zast. w. kę. > 74 14; 74 98 : W zakładzie tym oprócz szkolnych 
Galieyj. oblig. indem. -48 5f 66 55] 67,42 R nank przy najstarauniejszam wychowaniu 
Pożyczka narodowa .{ ad 67 33] 68.08 | | udziela się nauki języka francuzkiego, 
Ateja kolai żel. val. .? saR211 00]273:83 muzyki na fortepianie. 'veogratii. historji, 
Akcje kolei lwow. czern. {175 83[178 17 jako też damskich robót. 2919 2— sA 


Kurs naukowy rozpoczął się z 
dniem 1. października r. b. 


Nakładem wydawnictwa dzieł kat., 
nauk., i roln. W. Wiełogłowskiego i W. 
Jaworskiego w Krakowie, wyszedł i jest 
do nabycia we wszystkich księgarniach : 


Kalendarz dla rodzin katolickich na rok 
13567 (50 et.) oraz 

Kalendarz domowy (25 ct.) 

Księgarni tegoż wydawnictwa powie- 
rzono do sprzedania : 

Kilka Ornatów, z tych jeden pasowy złr. 
27, drugi blały z wizerunkiem Chry- 
stusa Pana zir, 35 itp. (Przyjmuje się 
również wszelkie obstalunki na przy- 
bory kościelne tego rodzaju ) 

Katedrę na Wawelu. przez ka. bisk. Łe- 
towskiego, in folio z 17 rycinami. Ce- 
na dawna zlr. 50, obecnie zlr. 15. 

Kalałog biskupów krakowskich przez 
Tegoż. Cena dawna zir. 15, obecna 8. 

2909 2—3 


ja o "o U 
Największy 


MAGAZYN MÓD DAMSKICH 


en gros et en detail 


H. LEITNERA 


w Wiedniu. Rothenthurmstrassę Nr. 23. 
ersten Stock, poleca swój dobrze zaopa- 
trzony skład najnowszych przedmiotów, 
a mianowicie : 


od 9 do 4) złr. 

g 30 i 
J „40 
07m 


Paletoty je3 enne 
Płaszcze | > 3 aii 
Paletoty zimowe. 4 4 p 
Płaszeze © TES at 


Zakieciki  „ z OE S 
Płaszeze jedw ab. Ki w 360 2ELUOPZWE 
7 z 20 
aksam'tne ZUD 
dziecięce  „ „4, 18 


jakoteż inne konfekcje. po cenah słu- 
Sznych i tanieli. 


ge" Zlecen a z prowincji usknteczniają 
za pobraniem pocztą mb za ppn 
2915 2— 


się 
niem gotówki najrychlej. 


Srodek zachowawczy 


przeciw 


CHOLERZE 


Dra EenSsla, 


wyp óbowany i używany z najlepszem Dz 
wedzeniem podczas epidemii r. 1848 i 1895 


poleca we Lwowie apteka 
RUKERA pod Srcbr- 
nym orłem. 282 4-8 


Z. 


SZÓZOTECZKI ELEKTRYCZNE 


i Elixir do zębów dra Laurentius. 


Niezawodny środek prze- 
ciw wszelkim cierpic- 
niom zębów i dziąseł. 
Szczoteczki te używa 
się na sucho: nżycie ich 
przywraca zębom emalie 
i białość naturalna. 
Dostać można w Pa- 
ryżu u pana Sora, houle- 
vard des Italiens Nro. 9, 
Krakowie w aptece p. Brunona Mieczyń: 
e Łwowie w aptece p. Piotra 
2354 2—12 


"i icz. we 
ats Ri ha. 


ICKA, 


przedtem 


M. Gromadzińskiego W i P, 


ma zaszezyt zawiadomić Szanowna Publiczność, 
niezmiennie u' rzymuje pod kierownictwem uczestnika powj źszej firmy 


PIOWIEA LEWICKIEGO 


Lewicka 


że nieprzerwanie i 


pracownię sukień i bielizny męzkiej. i wszel- 
kie faskawe zamówienia z największa gor- 
liwością i starannością uskutecznia 


EWĘ” po cenach zniżonych. "ZB 


BS Zasłużywszy sobie tyloletnią pracą na zaufanie, polecamy się 


2810 ©4--1u 


| 


z dnia 24 pażdziernika 1888 


= d bolu zębów 23 i 


polvea handel podpisany 


Watę Bergmanna, 


srodek, który natychmiast bole uspo- 
kaja. — Paczka po 20 et. 


E F, Kleina Wdowy i Gebhardta 


A. Bieńczewski, 


Dr. medycyny i akuszet 
w Przemyślu, 


ordynnje w pomioszkaniu swojem w kar 
micnicy p. Towarnickiego na Władyczi " 
godzinach zwykłych przed i popołudnio- 
wych. asin 3-3 


SMB 5-6 


we Lwowie. 


pa na” 


OBWIESZCZENIE 


W skutek długo trwającego i niezwykle wiel- 
kiego wywoza towarów. tudzież z powodu, i 
wagony towarowe, własnością kolei galicyjskiej 
będące, na sasiednich kolejach przez dłuższy CZAS 
zatrzymywane bywają, podpisany zarząd nie jest 
więcej w stanie wzrastającej potrzebie Publiczno- 
ści przemysłowej zadość uczynić, i widzi się zmu- 
szonym, robiąc użytek z paragrafu 39. regulami- 
nu ruchu na kolei bezwarunkowe przyjmowanie 
towarów do przewozu w ten sposób zmodyfiko- 
wać. iż znaczniejsze przesyłki na krótki czas, 
prawdopodobnie do końca b. m. przed oddaniem 
zapowiedzianemi być muszą, a tylko w stosunku 
do dyspozycji będących wozów przyjmowane” 
mi będą. 2917 2-3 


Lwów dnia 19. października 1866. 


C. k. uprzywilejowana 


Kolej Karola Ludwika. 


Magazyn sukna i towarów wełnianych 


PIETROSCHA i SCHNEIDERA 


przy placu Katedramym w kamienicy pana Saara pod l. 29. m., poleca na tera- 
Źoiejszą porę w wielkim wyborze 


najnowsze materje na surduty i spodnie, 


wszelkie gatunki sukna. sztuczki na kamizelki jedwabne i wełniane. zapas 
Płaidów, szałów i szalików. kołder wełnianych, dywanów, koców. jako teź 
najnowszych materyj na 
beduiny., paletoty i marynarki 
i inne różne towary wełniane. 2894 2—4 
iS po najumiarkowańszych cenach. "38 
sn O 


A. STEIFA SYNOWIE 


przy rogu ulicy Jezuickiej pod 1. 1757, 
otrzymali w licznym wyborze świeże towary jesienne i zimowe, 


jako to: 
koszule, kaftaniki, kalesony welniane i flanelko- 
we, męzkie i damskie; szkarpetki; pończochy dam- 
skie, dziecięce i do polowania; pledy, szale ró- 
żnej wielkości, kapuzy, marynarki, jupki, ręka- 
wiczki jeleniowe, futrzane i wefniane; dziecięce 
czapeczki: stulpy, papucze, i 


berlacze skórzanne I 
aksamitne i t.p. różne inne towary, 2 — 


gal sprzedają po cenach najtańszych.2$ 


> | A ZA 


Węsierskie 


Wina górskie $ 


TOSTER z roku 1861, 1862, 1859, 1858. 
1856, 1854, 1852, 1848, 1846, 1834, 1822. 


Wszystkie gatunki mre jakości, naturalnej barwy, siły i zapachu. sprzedaj 
się z powodu zupelnego wyprzedania mojego od lat 26 istniejacego handlu winnego. — 
Podług jakości wina sprzedaje się wiadro miary austr. po cenie 12 złr. w. a, i wyżeja 

Wszelkie zamówienia na butelki. jak i ns wiadra, uskutecznią się szybko i w 
najlepszy sposób, 

szczegółowy spis przesyłam na żądanie. 

Listy należy adresywać : Anton Koszęleba. lintzgasse Nro, 5 in Pest. 


Antoni Koszgleba, 


właściciel winnicy i realności w P'eszcie i Budzie. 


2913 8—5 
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